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Robotnicy strajkujący z Zagłębia i?ą na pomc i zdobgwają Mysłowice.
S tr a jk  w  Zagt^klu  sp row okosaali kapfitalIśoi«

Obowiązkiem rządu jest zmusić antipaństwowy kapitał do spełnienia słusznych
żądań robotniczych.

W  o g n ili w a lk i.
(Korespondencja własna).

Po wyczerpaniu wszystkich dostępnych I 
r&dków dla uzyskania lepszych warunków- 1 
>ra«y w kopalniach, robotnicy zostali zmu- 
aeńi chwycić za ostateczną broń, jaką im 
O s ta ła  -  strajk.

Nie doprowadziły do porozumienia z gó- 
^  tygodniowe pertraktacje w Warszawie 
'^edstawicieli robotników z przemysłowca- 
Qi i rządem, rozbiły się o bezwzględny opór 
•rze®ysłowców.

Wobec tego Zw. Zaw. Rob. Przem. Górni- 
2e§° naznaczył term in strajku na poniedzia- 
ek, 18 sierpnia. Ażeby strajk miał przebieg 
^okojny i poważny Związek Zawodowy po­
n o w i ł  wydać odezwę z informacjami do o- 

robotników, jak się ma zachować pod- 
,xas strajku, oraz poinformować społeczeństwo 
ł.charakterze i celu tego strajku, z podkreśle- 
llem, że nie nosi on charakteru antipaństwo- 
' ego, a jest ściśle ekonomiczny.

Niestety, komisarz rządowy, p. Pękoslaw- 
k Poczuł się w obowiązku wziąć w obronę 

żf^Riysłowców; drukujące się odezwy konfi- 
uie, nie dość na tern, p. Pękosławski stara 
i Walkę naszą przedstawić jako walkę prze- 

Uwko państwu. W niedzielę 17 b. m. wydał 
Oporządzenie, w którem mówi: „strajk jako 
^ -p ań stw o w y  będzie zwalczał, strajkującym 
l’°botnikom zmniejszy dawki żywności i pod­
le s ie  cenę za nią, grozi aresztowaniem robot- 
j}!ków, którzy nie stawią się na obserwacje 
whoć doskonale byl poinformowany przez tow. 
Jańczyka, że obserwacja na wszystkich ko­
palniach będzie utrzymana).
. W poniedziałek, 18 sierpnia, choć bez o- 
®&zw poprzedzających, robotnicy wszystkich 
PPalń Zagłębia Dąbrowskiego do pracy się 
16 stawili. Cale Zagłębie węglowe zamarło. 

Od samego rana, w myśl rozporządzenia 
Pękosławskiego, wrydawanie żywności w 

■'rrnalnych dawkach zostało zawieszone. W 
*ńektóQi«h kopalniach zaczęto wywozić żyw- 

°ść przy pomocy w7ojska; wTszystko to robo­
t y  przyjęli ze spokojem, wszystko to prze- 
5 wali już za czasów rządów okupacyjnych, 

Niem ców podczas 3-ch tygod. strajku, z tą 
y.ko różnica, że p. Buchting, ówczesny na- 

'zelnik powiatu, wydał to samo rozporządze- 
j)!e w czasie, kiedy upłynął już pierwszy ty- 
,2' eó strajku, a obecny komisarz, p. Pęko- 

s*awski, wydał to samo w pierwszym dniu 
s<a'ajku. Lecz robotnik polski do represji jest 
Przyzwyczajony, nie lęka się ich.

Po południu o godzinie 1-szej stanęły 
Wszystkie drobne warsztaty, zabrakło prądu 
elektrycznego w m ielcie i niektórych kopal­
niach w Sosnowcu, jak Jerzy, Łagisza i t. p. 
ro  robotnicy elektrowni miejskiej,'^doprowa- 

do rozpaczy, porzucili na chwilę pracę

dla pokazania, jakie mają być skutki polityki, 
uprawianej przez właścicieli elektrowni w 
stosunku do robotników.

Trzy miesiące mija, gdy robotnicy za po­
średnictwem Zw. Zaw. Rob. Przem. Górni­
czego wysunęli skromne i słuszne żądania; 
pertraktacje trwają już trzy miesiące, o czem 
wiedział i był proszony o pośrednictwo rów­
nież p. Pękosławski. Wszystko na nic, wszyst­
ko rozbiło  się o upór Tow. Akc. Elektrowni. 
Trzy miesiące robotnicy wysilali się, aby po­
lubownie załatwić zatarg.

Nie udało się, zostali więc zmuszeni 
chwycić za broń, zastrajkowali. Stanęły ma­
szyny w kopalniach, pompy przestały funkcjo­
nować, kopalnie woda zaczęła zalewać. Wów­
czas dopiero różnego rodzaju właściciele fa­
bryk i kopalń zaczęli latać do elektrowni, do 
komisarza. Wówczas p. Pękosławski zobaczył, 
że trzeba wejrzyć w tę sprawę. Natychmiast 
przyjechał do elektrowni, zawezwał robo­
tników i łącznie z zarządem elektrowni za­
czął solennie przyrzekać, że żądania ich będą 
przyjęte, byle tylko przystąpili do pracy.

Robotnicy, widząc jakie następstwa mo­
że mieć dłuższa przerwa w pracy, przystąpili 
o godz. 6 do pracy, wierząc w przyrzeczenia 
zarządu i p. komisarza.

W przededniu strajku, w niedzielę, odbył 
się wiec na kopalni Renard. Tow. Stańczyk, 
Gęborek i inni referowali sprawę pertrakta­
cji; inżynier kopalni Renard, p. Michel, wy­
stąpił z gwaltownem przemówieniem prze­
ciwko strajkowi, dostał jednak należytą od­
prawę od tow. Stańczyka. W poniedziałek 18 
sierpnia w Pol. Zw. Zaw. na Pogoni odbył 
się wiec, na którym Polski Związek Górni­
czy zgłosił swoje przystąpienie do strajku. 
Na wiecu tym był obecny p. Pękosławski. Po 
skrytykowaniu jego zarządzeń przez tow. 
Stańczyka zebrał głos p. Pękosławski, starając 
się umotywować konieczność swoich zarzą­
dzeń. *«

«r.

wypędzaćmi poszli dalej bić się, walczyć, 
wroga.

Widziałem tych towarzyszy w robotni­
czych ubraniach, z przepaskami polskimi na 
rękawach, z karabinem w ręku, pytałem je­
dnego P. P. S-owea, który przyprowadził tu 
jeńców, czy dużo ofiar ponoszą i czy walka jest 
ciężka, odrzekł ml::

„Walka ciężka, ofiar nie pomoteSmy wiele, 
gdyż na froncie francuskim nauczyliśmy się 
wojować; kula, aby nas dosięgła, musi mieć 
nogi i umieć latać za nami. Lecz żal patrzeć 
na te wasze wojska; my tam walczymy, my 
tam giniemy, gdzie więcej robotników pol­
skich, zwyciężamy, Katowice, Mysłowice, gdzie 
Niemcy mają większe siły, same nie zwycię­
żą. Potrzeba tam wojska, bez niego nic nie 
zrobimy, brak nam broni i amunicji".

Na wiecu, po otrzymaniu tych wiadomo­
ści, tow. Stańczyk powiadomił zebranych o 
tej walce i zdobyciu Szopienic przez robotni­
ka polskiego, bez pomocy wojska.

Zebrani przyjęli to z nadzwyczajnym en­
tuzjazmem, rozlegały się okrzyki: Po co ma­
my wojsko! Po co wojsko? Pójdziemy choć 
z gołe mi rękami na pomoc naszym towarzy­
szom I

Gdyby tu była milicja ludowa, ta nie cze­
kałaby na rozkazy od koalicji! I

A walka wre gwałtowna.
Burżuazja niech nie mówi, że dlatego 

w o jsk a  polskie nie poszły na Ś lą sk , że u nas 
był strajk, gdyż przyrzeczenie tow. Stańczyka, 
je w razie potrzeby gotowi jesteśmy strajk 
p rze rw ać , byle wojska naaze tam poszły, przy- 
rzoczenie to znalazło potwierdzenie w entu­
zjazmie na wiecu, na wieść o tych walkach i 
zwycięstwach.

Walka wre, robotnicy zdobyli prawie ca­
ły powiat bytomski, Szopienice, pow. pszczyń­
ski. Dziś z 18 na 19 w nocy robotnicy nasi 
przeszli granicę i poszli zdobywać Mysłowice 
od strony Radochy. W Katowicach wre walka. 
Robotnicy proszą o broń. Niomcom na pomoc 
idzie pię« dywizji wojska, a nasz żołnierz stoi 
na granicy i czoka rozkazu. Robotnicy znieśli 
granicę, bo przeszli od Szopienic pod Mysło­
wice przez Sosnowiec, lecz żołnierz polski u- 
trzymuje granice n ad a l

Robotnik polski walczy, zdobywa w nad­
ludzkim wysiłku, ginie bez broni, bez urzą­
dzeń technicznych. Doskonale uzbrojona ar- 
mja polska stoi na granicy i patrzy jeno, choć 
w żołnierzu w re krew, rw ie się tam, lecz 
rozkaz go trzyma, bo p. Dmowski nie wypro­
sił pozwolenia od koalicji.

Robotnik polski dokonywa tam krwa­
wego plebiscytu.

Al. Bien.

Strajk prnilśw  w Zagłębiu.
W siaSsis roiflws slawia poi MW 0WM Kapitalistów!

W yjaśnieni®  u r z ę d o w e .

Na Górnym Śląsku od soboty 16 b. m. 
wre zacięta i krwawa walka pomiędzy robo­
tnikam i polskimi, a wojskami niemieckimi.

Proletariat polski z Górnego Śląska roz­
braja i wypiera Niemców.

Zwłaszcza krwawe walki toczyły się w 
nocy z 17 na 18 b. m., oraz cały dzień w dniu 
18 b. m.

O godzinie 6 wiecz. przeprowadzono kil­
ka partji jeńców niemieckich przez Sosnowiec 
do Będzina. To robotnicy polscy, nasi to­
warzysze zdobyli Szopienice, jeńców dostar­
czyli polsliiih posterunkom granicznym, a sa-

Wy dział Prasowy Ministerstwa Pracy i 0- 
pieki Społecznej komunikuje:

Strajk, jaki obecnie wybuchł w kopal­
niach węgla Zagłębia Dąbrowskiego, poprze­
dzony był przez długotrwałe pertraktacje. 
„Związek Zawodowy Robotników Przemysłu 
Górniczego1' przedstawił w dniu 17 lipca r. b. 
szereg żądań, dotyczących unormowania wa­
runków pracy i płacy, podwyżek płac dotych­
czasowych, aprowizacji, oraz zaspokojenia 
potrzeb higienicznych, kulturalnych i oświato­
wych. Niemal jednocześnie, bo już 18 lipca, 
analogiczne żądania, aczkolwiek przeciętnie 
wyższe, wystawiły tak zw. „Polskie Związki 
Zawodowe". Po otrzymaniu tych żądań Rada 
Zjazdu Przemysłowców Górniczych zwiodła

się do Rządu z prośbą o pośrednictwo w za­
targu z tem umotywowaniem, że ponieważ ce­
na węgla jest wyznaczona przez Rząd w wyso­
kości zaledwie odpowiadającej kosztom włas­
nym produkcji, więc też decyzja co do uwzglę­
dnienia żądań robotników, a co za tem idzie— 
podwyższenie ceny węgla — zależy wyłącznie 
od Rządu,

Na skutek tego zgłoszenia utworzona zo­
stała Komisja Rządowa z przedstawicieli Mi­
nisterstw: Pracy i Opieki Społecznej, Przemy­
słu i Handlu, Spraw Wewnętrznych, Spraw 
Wojskowych i Skarbu pod przewodnictwem 
Głównego Inspektora Pracy, ini. F. Sokala. 
Komisja ta miała za zadanie doprowadzić d» 
porozumienia w zatargu, a w7 razie nie dojścia
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do ugody, opracować opinję Rządu w przedsta­
w ionych żądaniach i o uznanym za wskazany 
sposob ie załatw ienia zatargu. Motywem, k ie­
rującym działalnością Komisji było uniknięcie 
przerw w funkcjonowaniu kopalń i  oddziały­
w an ie  na w zm ożenie wydajności pracy. Na 
szeregu konferencji w  dniach 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7 i 8 sierpnia z przdstawicielam i Rady Zjaz­
du Przem ysłow ców  Górniczych i z wezwanym i 
do W arszawy przedstawicielam i robotników, 
którzy zjaw ili s ię  ze sw ym i m ężam i zaufania, 
posłam i sejm ow ym i: Arciszewskim, Diaman- 
dem , Gęborkiem (P. P. S .), Pietrzykiem  (Nar. 
Zw. Rob.) i p. Ign. Radliokim, sekretarzem  ge­
neralnym  Polskich Związków Zawodowych. 
K om isja szczegółowo rozpatrzyła żądania ro­
botników i  kontrpropozycje przem ysłowców. 
K om isja ustaliła, że przem ysłowcy n i e , są 
skłonni poczynić jakichkolw iek istotnych u- 
etępstw na rzecz robotników (Podkr. Red ), 
proponowana przez przem ysłowców premja od 
ogólnej wydajności pracy w poszczególnych  
kopalniach robotników n ie zadowolniła, a jako 
n ie  stanowiąca d la  robotnika bodźca do wzmo­
żenia indywidualnych wysiłków, uznana zo- 
etała przez Kom isję za bez znaczenia z punktu 
w idzenia podniesien ia wydajności pracy ro­
botnika. W zaspokojeniu dezyderatów robot­
ników  w zakresie potrzeb liygienicznych, kul­
turalnych i oświatowych przem ysłowcy odmó­
w ili w szelk iego w spółdziałania (Podkr. Rd.), 
motywując to ciężkiem położeniem  raaterjal- 
nem  kopalń.

Ze strony robotników K om isja ustaliła  
skłonność do zmodyfikowania, i  zredukowania  
żądań (Podkr. Red.). W ystaw/one pierwotnie 
żądania przeciętnie 50% podwyżek zostało w  
toku rokowań zredukowane przez robotników  
do 30% a następnie do 20%. W  stosunku do 
gwarantowanej dniówki, która przysługiwać 
m iała robotnikom akordowym, pracującym w  
szczególnie niekorzystnych warunkach, robot­
nicy skłonni byli przyjąć zastrzeżenie, by ro­
botnik, świadom ie obniżający wydajność tej 
pracy, tracił prawo do tej dniówki. W  spra­
w ie  żądań, dotyczących poprawy ogólnych wa- 
runków bytu (aprowizacji, m ieszkań, hygieny  
i t. d.) robotnicy na przedstaw ienia Komisji 
Zgodzili się  nie domagać się  ich natychmiasto­
w ej realizacji i  zadowolili s tę ośw iadczeniem  
przedstaw icieli Rządu, że Rząd w eźm ie w sw o­
je  ręce urzeczywistnienie słusznych postulatów  
robotników w  tym zakresie, i  w  m iarę m ożno­
ści przyśpieszy je. Od kardynalnego jednak­
że żądania: podwyżki płac akordowych o 20% 
robotnicy odstąpić nie chcieli.

Stw ierdziwszy, że wobec takiego stanow i­
ska, zajętego przez obie strony zainteresow a­
ne, n ie może być m owy o dobrowolnej ugodzie, 
Kom isja opracowała orzeczenie, które uzy­
skało sankcję miarodajnych czynników Rządu. 
Biorąc pod uwagę, że wydajność pracy na ko­
palniach Zagłębia Dąbrowskiego w  ostatnich 
m iesiącach przedstaw ia się stosunkowo ko­
rzystnie i z m iesiąca na m iesiąc stale wzrasta 
K om isja uznała za odpow iednie przychylenie 
się  w' pewnej m ierze do ekonomicznych żądań 
robotników. W głównych zarysach w orzecze­

niu tem Komisja uznała za wskazane: włączyć 
dodatki drożyźniane do zarobku zasadniczego; 
uregulować i ustalić płace akordowe i  pod­
w yższyć je  o 10% ; wprowadzić dla robotni­
ków  akordowych gwarantowaną dniów kę z 
zastrzeżeniam i, o których była m owa wyżej; 
podwyższyć wynagrodzenie robotników dniów ­
kowych o J5%. U stępstw a te spowodow ały­
by podniesien ie ceny węgla o 3 — 4 mk. na 
tennie.

Orzeczenie to spotkało się  z oporem obu 
stron: przem ysłowcy stanowczo odrzucili po­
w yższe zasady uwzględnienia żądań robotni­
ków ; robotnicy zaś obstawali przy znaczniej­
szej podwyżce płacy.

Miarodajne czynniki Rządu, którym osta­

tecznie propozycje robotników zostały przez 
Kom isję przedstawione, doszły do przekona­
nia, że uw zględnienie ich, wywołując potrzebę 
podniesien ia ceny węgla jeszcze o parę ma­
rek na tonnie, n ie  jest m ożliwe ze względu na 
in teresy ogółu ludności.

Po zakom unikowaniu opinji Rządu przed­
staw icie le  obu stron wyjechali do Zagłębia. 
W edług nadeszłych wiadomości delegaci ro­
botników odbyli zebrania sprawozdawcze, któ­
re w ypow iedziały s ię  przeciwko przyjęciu wa­
runków płacy, proponowanych przez Rząd; 
poczem  oba ugrupowania robotników („Zwią­
zek Zawodowy Robotników Przem ysłu Gór­
niczego" i „Polskie Związki Zawodowe") pro­
klam owały strajk.

N r. 284 .

m owy rządu poprzeć robotników  z fabryk W '  
skowych w szelk iem i rozporządzalnemi środka­
m i, do strajku powszechnego, bezterm inowe#0 
włącznie.

Na wćzorajszem posiedzeniu Rady N.-S. 
przewodniczył tow. W encel.

Sprawę Górnego Śląska ■ referował tow. 
Jaworowski, który zarówno jak i inni przed­
staw ił zebranym krzywdy, barbarzyństwa, któ­
rym z lask i wszechwładnej, a niby spraw iedli­
w ej koalicji, robotnik górnośląski podlegać 
m usi. Plebiscyt jest zbyteczny, gdyż przelana  
krew  zapisze po wieczne czasy w  historji do  
kogo robotnik na Śląsku chce należeć. Rząd 
burżuazyjny, który d la kilkudziesięciu obszar­
ników  na wschodzie przelew a krew  robotnika 
w szarym mundurze żołnierza, n ie um ie zdo­
być się  na czyn wobec 90% ludu polskiego na  
Śląsku. Jednom yślnie, hucznemi oklaskam i ze­
brani przyjęli następującą rezolucję:

. *) Zważywszy, że powstanie ludu pra­
cującego Górnego Śląska i dążenia jego do  
wyzwolenia wywołane zostało przez hanie­
bny, niemożliwy do zniesienia ucisk naro­
dowy i polityczny;

2) że rząd niemiecki swem wykrętnem 
postępowaniem i widomą złą wiarą złożył 
dostateczne dowody, że dobrowolnie nie 
zechce ustąpić Górnego Ślaska, którego lu­
dność jest w 90% polską;

. 8) że bohaterskie powstanie górnoślą­
skie może być zdławione przez wojska bur- 
żuazji niemieckiej, o ile nie dostanie po­
mocy, lud pracujący miasta Warszawy zor­
ganizowany w swej R. D. R: N.-S. .domaga 
się od̂  władz polskich natychmiastowej 
czynnej pomocy ludowi górnośląskiemu 
przez dostarczenie powstańcom wojska, 
broni, środków do walki i sama ze swej 
strony nawołuje do pomocy braciom gór­
nośląskim przez masowe dostarczanie o- 
chotników, którzyby ruszyli do walki z 
przemocą hakatystyczna.

R. D. R. N.-S. wzywa również władze 
polskie do wydajnej, czynnej pomocy przy 
zbrojeniu, ekwipowaniu tych ochotników.

W  R. D. R. w imię najistotniejszych 
interesów ludu polskiego na Śląsku żąda 
zawarcia pokoju na wschodzie — widząc w 
tem najistotniejszą gwarancję możności 
zgromadzenia dostatecznych sił dla walki o  
wolność ludu polskiego na Śląsku. Lud  
Warszawy^ stwierdza, iż nie pozwoli we 
krwi zdusić burżuazji niemieckiej robotni­
ków śląskich, lud Warszawy stwierdza, iż 
gotów jest bronić braci ślasidch d o  ostat­
niej kropli krwi.

R obotnicy w stęp u jący  na och otn ik a  d la  
obrony G órn ego  Ś lą sk a  p ow in n i być p ła tn i 
p rzez  fabrykan tów .

O bok teg o  R. D. R. p rzyję ła  rezo lu cję  
u ch w alon ą  p rzez  rob otn ik ów  i  rob otn ice  ro­
bót p u b liczn ych  n a  B ie la n a ch . „P op iera jąc  
d ążen ia  p ro letarja tu  ś lą s k ie g o  o  w y zw o le ­
n ie  z p od  jarzm a n ie m ie c k ie g o , zw racam y  
s ię  d o  rząd u  p o lsk ie g o , aby s iłą  zbrojną  
p op arł ich  p ow stan ie" .

Sprawę dnia prasy referow ał tow. Perl. 
Prasa jest to wyraz m yśli i uczuć, które nurtu­
ją k lasę  robotniczą. Prasa to robotniczy sztan­
dar. Prasa to codzienny wyraz życia robotni­
ka. Dzfeń prasy na zachodzie już dawno, rok 
rocznie był urządzany. Prasa burżuazyjna ma 
poparcie kapitalistów , m a subsydja, m a n ieli­
cznych, a le  bogatych protektorów, prasa socja­
listyczna n ie  ma bogaczy, a le  ma ogromną 
ilość tow. i sym patyków, w  których czerpie s i­
łę , i  dla których służy. Wobec tego tow. Perl 
wzywa ogół robotniczy do poparcia dnia prasy.

Rezolucja;
R. D. R. N.-S. nawołuje robotników w ten  

dzień do udziału w robotniczych odczytach, 
koncertach i zabawach — w zywa robotników  
do składek na prasę socjalistyczną.

W Sprawie ciężkiego położenia kolejarzy, 
w  spraw ie przyrzeczonych, a niedotrzymanych  
zobowiązań Rada przyjęła następującą rezolu­
cję: 1) Proletarjat W arszawy zgrupowany w  
R. D. R. N.-S. daje m oralne poparcie prole- 
tarjatowi kolejow em u w  jego walce o poprawę 
bytu, wyrażające się  w  uregulowaniu norm  
płacy, unormowania pracy i praw.

2) W zywa s ię  Zarząd Związku kolejarzy 
Rzeczp. Pol. o energiczne w ystąpienie do w ła­
ściwych czynników administracji kolejowej o 
urzeczywistnienie obiecanych na i-g o  sierpnia  
stałych norm płacy.

W  spraw ie fabryk uwojskowionych przy­
jęto rezolucję tow. Jaworowskiego. W. R. D. 
R. żąda natychm iastowego dania pracy robot­
nikom  z fabryk u wojsk. — żąda, by zostali u- 
sunięci jeńcy, których pracą zam ieniono robot­
n ików  żąda, by robotnicy, którym pracy nie  
dano, otrzymywali dalej lon  z Ministerjum  
Pracy. Rada oczekiwać będzie n'a załatw ienie 
spraw y tydzień, zobowiązując s ię  w  razie od-

CMaśnięcia.
Apostrofa.

Romanowi Dmowskiemu et Comp 
poświęcam.

...Polska jest w ielką rzeczą, a n ie  twym fol­
warkiem)

Moja dm ow sko - endecka, napuszona kliko, 
Która, polskiego życia stęchlym  zakamarkiem  
Będąc, być całą Polską m asz pretensję dziką!-

I Polska n ie  jest twoim  warzywnym ogrodem* 
B yś Ją m iała  sw em  ryłom ryć w e wszystkie

strony,
Używać za p iedestał sw ej pychy szalonej,
I pchać s ię  w  Jej historję, tak jak Świnia w

szkodę l...

I Polska n ie  jest z papier machć *) prepare*
4  , . tem,
Żebyś s ię  na Niej m iała uczyć polityki,
Tylko czemś żywem , drogiem, św iętem , całym

. światem !...
(Nie jakiem s szarem , biernem  tłem  endeckiej

kliki!...)

Reprezentując Ją w Paryżu sam ozwańcze, 
Konszaehtując w  Jej im ię z djabłem,

, czy Kołczakiem,
W jakąś m atnię Ją wpędzasz, dziką, obłąkań-

C7ą
I ćm isz znękane bezy Jej — Moskwy maja­

kiem!..!

...Oto Sazonow pono zjechał do Berlina!...
Tylko patrzeć, jak za nim  przycwałuje Ro­

man f...
W szystkim m oże s ię  zdawać, źe to jakiś
...  . . om an!—
Nie, to tylko endecja nową „akcję" wszczyna!..

...Opamiętaj s ię  „mądra", „w ielopolska" *•)
r,. , kliko,
Zimny komprns kaź sobi-e przyłożyć na głow ę  

. (To w szystko w  skutkach m oże być dla cię
T niezdrow em !),
I, wobec słońca, pomnij, żeś tylko motyką!...

W acław W olski.

) Z tektury, z kartonu, jakie są używane nie* 
kiedy przy wykładach anatomji.

**) Endecja lubi się powoływać na Wielopól 
skiego, jako na swojego ideowego poprzednika.

***** -— | »  | - | ii -
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®€©iiiMniśksjfa
D o wszystkich członków Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych Rzcozypospo li te j 

Polskiej.
, Przypominamy, że w nadchodzącą n ie­

dzielę, dnia 24 sierpnia w  sa li na Dynasach, 
przy ul. Oboźnej, odbędzie s ię  zjazd d elega­
tów Zw. zaw. rob. rolnych Rzplitej Polskiej.

Przypominamy, że na zjeździe tym prawo  
głosu decydującego przysługiwać będzie wy­
łącznie delegatom . Poza delegatam i mają pra­
wo wstępu tylko członkowie Związku za oka­
zaniem  legitym acji członkowskiej. A  zatem  
kto n ie chce narazić s ię  na zawód, niech n ie  
zapomni zabrać ze  sobą legitym acji członkow­
skiej.

Sekrctarjat Główny Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych Rzplitej Polskiej.

!j.
„Organizacja inteligencji zawodowej" — Ste­

fan Żeromski.

Broszura, wydana ostatnio przez Stefana. 
Żerom skiego, świadczy w ym ow nie o  wczuciu  
s ię  głębokiem  w ielk iego  pisarza w treść pro­
cesu, kształtującego pow ojenne życie polskie.

Myśli, zawarte w tej broszurze, w iążą się  
ściśle z treścią przeżyć Inteligencji naszej, 
przytłoczonej brutalną siłą  p ięści, ogromem  
zlekcew ażenia owoców w ielow iekow ej kultu- 
ry, piętrzącym s ię  na rum owiskach powojen- 
nych, w iążą s ię  śc iśle  z tragedją intelegenta  
polskiego, zepchniętego do roli parji, św iado­
m ego sw ej bezsiły wobec panoszącego s ię  do­
okoła duchow ego chamstwa.

Przezierająca z kart broszury troska o kul­
turę narodową, o poziom intelektualny i  mo­
ralny budującej się  wśród w alki zewnętrznej 
i  w alk wewnętrznych Polski — to  troska, po­
wstająca mimo w oli w  sercu inteligenta-w i­
dza, patrzącego na wyłaniające s ię  z  chaosu  
ścierających s ię  m as zręby budowy wolnego  
państwa polskiego, troska, wżerająca s ię  w 
słoneczny nastrój duszy, obchodzącej św ięto  
ziszczenia marzeń o wolnej P o lsc e /

Projekty, zawarte w brośżurźe, odpowia- 
dają najzupełniej poczynaniom różnych ugru­
powań inteligencji pracującej.

Chciwe zapam iętanie s ię  obozu przyw ile­
ju i paska, n iecne sp ek ulow an ie na ciem nocie 
i głodzie m as, n iedołęstw o i nieudolność czyn­
ników  kierowniczych, nieuczciwość i  n ieuctw o  
w ykonawców  m łodej organizacji państw owej 
uśw iadam iały inteligencji naszej konieczność 
w spólnego czynu, zbiorowego wysiłku. Od 
ch w ili też ustąpienia zaborców, idea zawodo­
w ego organizowania s ię  in teligencji ujawnia

s ię  coraz wyraźniej, a źródłem jej były i są  
nie tylko przesłanki natury m aterjalnej, a le  i 
idealnej — ni etylino chęć polepszenia bytu 
pracowników, a le  i potrzeba stw orzenia orga­
nizacji, która by pozw oliła inteligencji pracu­
jącej należycie zużytkować wytw arzane przez 
nią wartości w budowaniu przyszłego życia 
polskiego.

Jesteśm y w ięc świadkam i rozrastania s ię  
1 pow staw ania coraz to nowych związków za­
wodowych inteligencji pracującej. Pow oli sze­
rzy s ię  rów nież wśród niej świadomość' przy­
należności do w spólnego obozu pracy, w sp ó l­
ności in teresów  z pracownikami fizycznymi, 
.poczucie solidarności z klasą robotniczą, św ia­
dom ość wspólnej drogi „ku wyjarzm ieniu czło­
w ieka i pracownika, sum ienia i wolności".

Tej id ei, tej świadom ości daje wyraz bro­
szura jednego z najwybitniejszych przedsta­
w icieli inteligencji polskiej — Stefana Żerom­
skiego.

Uznając całą słuszność myśli przewodniej 
im presji publicystycznej Żerom skiego, trudno 
zgodzić s ię  z poszczególnem i przesłankam i, czy 
wnioskam i ubocznymi. Pomijam dygresję, lu­
źno zresztą zw iązaną z właściwym  tokiem  ro­
zum owania, dotyczącą orjentacji narodowe-de­
mokratycznej podczas wojny. Żeromski widzi 
tylko istotn ie w strętne przejawy „ohydnej u- 
godowej symbiozy" i ..matactwa karjerowiczow- 
skiego" polityków  akty wisty cznych, a n ie  wi­
dzi, że polityka endecka była tem sam em, je­
no na rzecz Rosji. Trudno przecież hasło zjed­
noczenia ziem  polskich pod berłem  cara, 
zw iązane z odezw ą w ielk iego  księcia, uważać 
za wyraz przewidującego i szczerze narodowe­
go programu.

Nie m oże też zadow olić rozwiązanie kw e­
stii udziału inteligencji w w alce pracy z kapi­
tałem , w w alce o lepszy, odpowiadający in te­
resom  Idas pracujących ustrój społeczny, w 
walce, którą podejm uje proletarjat n ietylko

poprzez działalność związków zawodowych  
alo i  swojej reprezentacji politycznej.

W tej w alce inteligencja pracująca musi 
brać udział, a iib i poczuwać s ię  do solidarności 
z całą k lasą pracującą, m usi w ystąpić jako iy  
w io ł politycznie zorganizowany, jeżeli n ie  
chcem y, by w  m om encie ostrzejszego wybuchu 
w alki k lasow ej została tak „zlekcewn żona", 
jak to było „na początku rewolucji bolszew ic­
kiej".

Z chwilą zaś, k ied y  n iem ożliw e, a zresztą, 
według w łasnego zdania Żerom skiego, n iepo­
trzebne jest tworzenie odrębnego stronnictwa  
inteligencji radykalnej, s iłą  rzeczy ta ostatnia  
szukać sobie m usi m iejsca w ramach istnieją­
cych stronnictw politycznych. Apolityczność, 
w ypływ ająca z przeświadczenia, że „przekona­
nia polityczne będzie hodow ał i  uprawiał rząd  
narodowy , zadow olenie s ię  teoretycznym  po­
glądem  politycznym „jako privatum jednostki"  
—skazaćby m usiało inteligenta na rolę widza, 
w idza biernego w obec jednej z ważniejszych  
dziedzin życia. Zresztą inteligent-obyw atel kra­
ju, rządzonego prawem  uchwalonem  pośred­
nio przez samo społeczeństw o, z natury rzeczy 
brać musi udział w  życiu polityeznem, obja- 
wiającem  s ię  dziś przedew szystkiem  pod po­
stacią działalności stronnictw politycznych.

Naturalnie, charakter udziału w  działal­
ności robotniczych partji politycznych in teli­
gencji pracującej m usi być rozmaity, zależny  
od zam iłowań i zdolności danej jednostki, o- 
bejmować w inien całą skalę —  od „sym pa­
tyzującego" poparcia do wytężonej, absorbują­
cej całkow icie pracy na wysuniętych placów­
kach, n ie m oże się zaś przejawiać tylko w  kar- 
jerowiczow skiem  uganianiu za kierowniczym i 
stanow iskam i.

W Polsce, jak i  w szędzie, konieczny jest  
w im ię wspólnych celów  całego obozu pracy, 
proces zespalania s ię  inteligencji pracującej z 
czołow em i zastępam i proletarjatu, co „ótrzy- 
m awszy podstaw y wiedzy, dopełnia nocam'i 
sw e wykształcenie". |

Na przeszkodzie do takiego zespolenia stoi 
trafnie zaobserw ow ane i słusznie pogardą na­
piętnow ane przez Żerom skiego karjerowiczo- 
stwo i  matactwo polityczne, stanow iące p lagę  
naszego życia politycznego, a uprawiane przez 
różnych krętaczów^ i „za-nos-wodzów", co „lu­
d ow i sam em u stoją na zdradzie", posługując 
s ię  ekwytanem i w  potrzask frazesu masami, 
w celu napędzenia grosiw a „do sw ej kabzy" 
lub zadow olenia sw ojej ambicji.

Bezw ątpienia związkowa organizacja in­
teligencji zaw odow ej m ogłaby pod tym wzglę­
dem  w yw rzeć w pływ  poważny, ułatwiając nor­
m alne i szczero w spółżycie polityczne pracow­
ników  fizycznych i  intelektualnych. A le czyi 
w alka z „w szelki em frantostwem  i karjerowi- 
czowstwem , m atactwem  i blagą polityków , 
wodzów partji i wszelakich oszustów, żyjących 
z reprezentacji b iedy, zdążających po zgiętych  
karkach do władzy" m ożliw a jest tylko z ze­
wnątrz stronnictw, przez staw ianie ich pod 
pręgierz opinji, czy n iem ożliw a jest obok tego  
i w alka wew nątrz przez przeciw staw ianie kar- 
jerowiczow stw u istotn ie bezinteresow nej pra­
cy dla w spólnej spraw y?

W ogóle organizowanie s ię  inteligencji w  
zw iązki zaw odow o n ietylko, zdaniem  mojem, 
n ie  pozbawi robotniczych partji politycznych  
sił intelektualnych, a le  je  jeszcze zasili, uw ol­
ni bow iem  pracow ników  um ysłowych z  pad  
bezpośredniej zależności od  chlebodawców, po­
zwoli^ na w ypow iadanie szczere swoich prze­
konań politycznych, pozwoli na jawny u d z ia ł' 
w działalności politycznej.

W racając do w łaściw ej treści broszury, 
stw ierdzić należy, że zw rócenie uwagi szero­
k iego ogółu inteligencji na potrzebę organizo­
wania s ię  zaw odow ego w płynie n iew ąp liw ie  
pom yślnie na rozwój już istniejących i powsta­
n ie  nowych zw ią zk ó w  zawodowych inteligen­
cji pracującej, przyczyniając s ię  do uzdrowie­
nia naszego t jc ia  społecznego.

W*i MM
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Robotnicy, stawcie się jak jeden mąż.

Wielki Zjazd Robotników Rolnych
Ziemi Lubelskiej.

Dnia 17 sierpnia 1019 r. odbył się w Lublinie 
w litrze  „Rusałka" zjazd, zwołany przez Zw. zaw. 
Wb. rolnych ziemi Lubelskiej. Na zjeździe było oko- 

sześciu tysięcy delegatów ze wszystkich powie- 
ziemi Lubelskiej. Przybywali kolejami, fur­

mankami i pieszo. Już o godz. 10-ej rano teatr był 
Przepełniony; pomiędzy przybyłymi było wiele ko- 
N®L Daje się zauważyć niezwykłe podniecenie i 
zainteresowanie sprawą, która obchodzi całe spo­
łeczeństwo. ale w pierwszym rzędzie proletariat 
wiojski i służbę folwarczną.

Chodzi o to, kto ma dostać ziemię: bogaty
^ ° P  - obszarnik, czy wiejski proletarjusz - bezrol­ny?

Na hasło związku stawili się licznie świadomi 
®Wego prawa i rozumiejący, że oto rozstrzyga się 

los...
A jednak nie wszyscy, którzy z domu wyszli. 
2iazd trafili, ponieważ nasza władza, dbająca 

Kielce o zdrowie i czystość obywateli, wydała roz­
porządzenie, ie tylko posiadający świadectwo czy­
stości od doktora podróżować może. Bardzo chwale­
bne rozporządzenie, ale skąd wziąć na wsi doktora, 
Wydającego świadectwa czystości?

To też wielu delegatów nie wpuszczono do po­
sągów i nawet władze kolejowe specjalną akcję 
Prowadziły przeciw jadącym, naprzyklad: na stacji 
•Trawniki, gdzie wielu'delegatów oczekiwało na po- 
’hąg, który zwykle zatrzymuje się tutaj na parę mi- 
”uh tym razem nie zatrzymał się wcale i nasi de* 
togaci nie zdążyli nawet policzyć wagonów. Pociąg, 
Przybywający o godz. 10-ej rano ze strony powia- 
tow Tomaszowa, Hrubieszowa i Zamościa, przybył 
0 Piątej po południu i około tysiąca ludzi przybyło 
1112 Po skończonym zjeździe, zaś setki oczekujących 
Pozostawało po rozmaitych stacjach.

Zebranie rozpoczęło się o godz. 11 rano. Obra­
dy zagaił to w. Niski, witając zjazd słowami serdecz- 
a«mi i wskazując na doniosłe jego znaczenie dla 
robotników rolnych, tudzież na wagę spraw, które 
*Jazd powinien załatwić. Albowiem Związek zaw. 
robotników rolnych, wstępując w nowy okres wal- 
kb Przechodzi od spraw obrony interesów o powięk- 
*łenie ordynarji i pensji do bezpośredniej walki o 
t̂omię.

Przewodniczącym zjazdu wybrano to w. Rogul- 
Kldego E pow. Krasnostawskiego, na honorowego 
Przewodniczącego tow. Wardę, ca asesorów tow.

fornali Moszyńskiego i Żegutę, zaś na sękre- 
torzy tow. tow. Kucziewskiego i Ludwickiego. Przy­
jęto następujący porządek dzienny:

1. Reforma rolna: a) parcelacja, b) koperafy- 
** rolne.

2. Aprowizacja miast.
8- Kongres robotników folwarcznych w War­

szawie.
4. Wolne wnioski.
Pierwszy, jako referent punktu o reformie rol- 

8-i zabrał głos tow. Niski. Wykazując dokładną zna- 
^ńność sprawy, zapoznał zgromadzonych z reformą 
r°toą, uchwaloną przez Sejm i następnie w jaki 
®Pos6b wykonawcy rządu chcą tę ustawę wprowa­
dzić w życie, wskazując na konieczność natychmia­
stowego zabronienia rygorem prawa sprzedaży ma­
jtków z wolnej ręki przez obszarników, bogatym 
chłopom i spekulantom, oraz na konieczność roz­
wiązania kontraktów arendatorów majątków rzą­
dowych, donacyjnych i poduchownych. Oprócz tego 
retonnt podkreślił konieczność wprowadzenia do 
Wszystkich urzędów, mających przeprowadzać refor­
mę rolną w życie, delegatów związków zawodowych 
^botników rolnych.

Nad referatem tow. Niskiego wywiązała się dy­
misja, w której zabiera glos tow. Moszyński, wzy- 

(Bi n  jędrnych słowach ogól robotników rol­
nych. aie-by przeszli od pracy no panówr do pracy 
dla siebie.

Obiecano nam ziemię, niech więc nie łudzą nas 
Obiecankami, nio cyganią, bo my nie mamy czasu 

targi i matactwa. Żądamy sprawiedliwości i zie- 
toi dla wszystkich ujarzmionych.

Tow. Grzególa (fornal) również podkreśla, że

obecna walka rozpoczyna się pod znakiem ziemi; 
przemawiali jeszcze tow. tow. Ludwicki, Hakie! i 
szereg innych delegatów do fornali, poczem zabrał 
głos Iow. Warda, który oświadczył, że on zjazdowi 
chce rzucić nowe światło, dowodząc, że ustawa sej­
mowa o reformie rolnej nie uwzględnia interesów 
i potrzeb bezrolnego proletariatu i zgłosił rezolucję, 
w której zamiast konkretnych wniosków, ażeby w 
stosownej chwili wywrzeć nacisk na rząd w celu 
wprowadzenia w życie reformy rolnej, stawia pro­
pozycję obalenia tej reformy.

W odpowiedzi zabrał głos referent, który wy­
kazał całą niedorzeczność wywodów tow\ Wardy, 
rezolucja którego otrzymała przy głosowaniu tylko 
trzy głosy, natomiast jednogłośnie była przyjęta re­
zolucja następująca:

Wobec uchwalenia reformy rolnej przez 
Sejm, opierając się na punkcie b § 10 tejże 
ustawy o reformie rolnej, mającej na celu na­
danie ziemi, przedewszystkiem robotnikom 
folwarcznym bezrolnym i małorolnym, jako 
najwięcej dotychczas wyzyskiwanym i ciemię­
żonym, zważywszy, iż dotychczas w tym kie­
runku żadnych kroków przez rząd nie poczy­
niono, Zjazd robotników rolnych ziemi lubel­
skiej postanawia:

1) Żądać jaknajrychlejszego wprowadze­
nia reformy rolnej w życie;

2) Zwrócić się przez posłów socjalistycz­
nych do rządu z żądaniem — aby zabroniono 
obszarnikom sprzedaży z wolnej ręki mająt­
ków wielomorgowym włościanom, ażeby tym 
sposobem nie dawać powodów do zaostrzania 
stosunków rolnych; wszystkie zaś kontrakty 
sprzedaży ziemi — poczynione od dnia 1-go 
stycznia 1919 roku uznać za nieważne;

3) żądać, ażeby w komisarjatach ziem­
skich do komisji kwalifikacyjnych byli powo­
łani delegaci Związków zawodowych robotni­
ków rolnych — by zapobiec mogącym nastą­
pić nadużyciom ze strony przedstawicieli 
władz wrogo usposobionych względem robot­
ników rolnych.

Zważywszy, ie  kooperatywy rolne, czyli 
spółki wytwórcze dla podniesienia kultury w. 
gospodarstwie rolnem i rozwoju odradzającego 
się rolnictwa, przyczynią się w znacznej mie­
rze jako wzorowe gospodarstwa kraju — żą­
damy:

5) ażeby rząd przez odpowiednie mini­
sterstwa (rolnictwa, dóbr państwowych i głó­
wnego komisarjatu ziemskiego), nie zwleka­
jąc — przyszedł z pomocą Związkom zawodo­
wym rob. rolnych w organizowaniu koopera­
tyw rolnych na ziemiach majątków rządowych, 
donacyjnych i poduchownych.

2) Wszystkie zaś kontrakty dzierżawców 
powyższych majątków, dla ułatwienia zakłada­
nia kooperatyw rolnych, winny być rozwiąza­
ne z dniem 1-go października 1919 roku.

W sprawie kongresu robotników rolnych W 
Warszawie zjazd jednogłośnie postanowił przyjąć 
jaknajenergiczniejszy udział.

W wolnych wnioskach głos zabiera przewod­
niczący zjazdu, tow. Regulski, w sprawie rodzin 
poborowych i rezerwistek. Mówca wyraża obu­
rzenie, mówiąc, że jest to niesprawiedliwością, a 
nawet hańbą dla społeczeństwa, by pozwalało gi­
nąć z głodu rodzinom tych, którzy tam na kresach 
przelewają krew, broniąc granic Rzeczypospolitej 
Polskiej. Zważywszy powyższe, zjazd rob. roli zie­
mi Lubelskiej uchwala następującą rezolucję:

Wzywa się Rząd, ażeby wejrzał w rozpa­
czliwe położenie rodzin poborowych, rezerwi­
stek i zarządził wydawanie połowy ordynarji 
i pensji, jaką otrzymywał poborowy od wła­
ściciela majątku, dopóki sprawa ta nie będzie 
załatwiona drogą ustawodawczą.

Wniosek tow. Ostrowskiego w sprawie areszto­
wanych robotników rolnych ziemi Lubelskiej zo­
stał przyjęty jednogłośnie.

Niby fcljeton.
Kiedj a O M  wróci?

Gdy swego czasu dzienniki endeckie po- 
!?$y półgębkiem przebąkiwać, że Roman 

ftiowski ma wkrótce wrócić do Warszawy, 
^adciność ta w kołach pepesowskich wzbu- 

zadowolenie, z entuzjazmem graniczące.
Zdrowo jest od czasu do czasu uśmiać się 

118 Rotęgę, więc za bokiśmy się brali na samą 
toyśl, jak będzie wyglądał ów powrót Romano-
^y.

"Wyobrażaliśmy sobie, jakto w dniu przy- 
Wzdu wielkiego, ale, niestety, zapoznanego 
toęża stanu, pisma endeckie uderzą w dzwon 
Soczysty w fanfary tryumfalne.

Jużeśmy ’odgadywali te sążniste artykuły 
^stępne, w których skorfaneiałe skryby, zezu­
j e  szpetnie ku bezbożnym pepesowcom, wita­
łby Romana niby nowego Kazimierza Odno­
wiciela.
■ . Dali bóg, wszyscyśmy się zmówili, że wyj­
dziemy na spotkanie endeckiego regimenta-

Ciekawmy bowiem to widok — endectwo do 
*dpy zebrane: ci ojcowie narodu, senatorzy, 
’uostojniki 0 bawolich karkach i kaldunach, 
hracowinie erze* lat wiele naładowywanych,

owe przemyślne, w karku giętkie młodziki 
świadomie tego, co w trawie piszczy, matre- 
ny dojrzałe, kapłanki domowych ognisk, dy­
mem smakowitych potraw owiane—to wszyst­
ko stłoczone, podniecone, wrzeszczące w nie- 
bogłosy.

„Nieołi' żyje! Na zdar! Urra!" A na tle 
rozgorączkowanych widzów — On, Roman, 
gentelman barczysty i wyniosły, pogodny i ja­
ko grecki bóg spokojny. Miłym uśmiechem do­
stojnym pokłonem wita zgromadzonych, wstę­
puje do dorożki, na poduszki siedzenia składa 
ostrożnie zad swój, nad miarę godziwą w dy­
plomatycznych. zapasach pośzwainkowany.

Gdzieś w tylnych szeregach pada półgło- 
śna komenda i wraz ku dorożce przepychać, 
się poczną wynajęci entuzjaści, wyprzęgają ko­
nie, sobacząc sobie nawzajem, taszczą ciężki 
wehikuł.

A nam serca drżą, miły niepokój ogar­
nia dusze, z zapartym oddechem czekamy na... 
zamach! Lecz próżno oglądamy; się na wszo 
strony, dorożka zbliża się do ul* Marszałkow­
skiej, a zamachu niema i niemą.

Poczynamy się denerwować| cóż, u djabla 
za porządki! j

Ale ku dorożce podchodzi 'jakiś osobnik, 
prawą rękę skrytobójczo trzyma w kieszeni. 
To on! 1

„Wielki Boże! Roman! Ratujcie Romana!"
„Aaa! Już... Już uratowanyl“ Już wije się

zbrodniarz w rękach nieulękłyeh mołojców en­
deckich — wzniesione nad nim parasolki.

Cudownie ocalony Roman staje na siedze­
niu dorożki i  z przygotowanej kartki kropi 
mówkę do narodu, do jego przeszłych i przy­
szłych pokoleń, współczesne właśnie łzy roni, 
słuchając słów natchnionych.

"Wśród wiwatów, oklasków, gratulacyj i 
życzeń spocony Roman odjeżdża na śniadanie.

Rozchodzimy się kontenei, a tu już pędzą 
chłopacy, sprzedając zawczasu przygotowane 
dodatki nadzwyczajne: „Zamach na Romana 
Dmowskiego". Czytamy i dziwimy się—wszyst­
ko tak pięknie, szczegółowo z polotem napi­
sane.

Przyjemnie! :
**
*

Tali miało być, a nie było. Więc kiedyż, u 
licha, będzie?

No, pytam się was, panowie endecy, kie­
dy Roman do Warszawy zawita.

Ja wiem, że trochę mu przykro wracać te­
raz, gdy w pojęciu szerokich warstw z męża o- 
patrznościowego stał się figurą komiczną. 
Chciałoby się odbyć tryumfalny wjazd do Bel­
wederu, albo w ostateczności zająć fotel pre­
zydenta ministrów, a tu nic z togo. *

Rozumiem, dali pan, rozumiem ten katzen- 
jamerek polityczny, ale przecie mąż tak znany 
z cnót obywatelskich i z bezgranicznej ofiarno­
ści dja narodu może raz się jeszcze poświęcić 
i urzajdzić narodowi widowisko, jak się patrzy.

Wierzymy weń, ufamy, że przyjedzie. 
Niechże to jaknajprędzej uczyni.

Krzysztof Smotrycz.

Pan aioister Lilie 
rrowetnje stiajh l o u t a i w .

Jak wiadomo, w swoim czas® Sejm na 
wniosek tow. Arciszewskiego, przyznał praco­
wnikom pocztowym dodatek drożyźniany. U- 
ekwała to pozostała jednak tylko na papierze, 
gdyż władze rządowe dotychczas nie wypłaci­
ły należnych pocztowcom pieniędzy. Dotyczy 
to również 13-ej pensji, której połowa tylko 
została wypłacona.

Podobne postępowanie Ministerjum Poczt 
i Telegrafów wyczerpało cierpliwość pracow­
ników, którzy nie mają wszak paskarskich ka­
pitałów, ażeby mogli czekać, aż należne im 
pieniądze zostaną łaskawie wypłacone.

Dnia 15-go sierpnia odbył się wiec praco­
wników pocztowych, na którym przyjęte zosta­
ło żądanie, aby rząd w terminie 5-dniowym 
wypłacił wszystkie zaległości.

Termin tei* upłynął. Pan Hubert Linde 
nic w tej sprawie nie zrobił, ignorując zbioro­
wą wolę pracowników.

Wobec tego pracownicy, których Związek 
(Związk Pracowników Poczt, Telegrafów i Te­
lefonów) został przez p. ministra rozbity, ze­
brali się wczoraj w liczbie 400 osób i udali się 
do pana ministra poczt i telegrafów. Pan Lin­
de, zgodnie z tradycjami wszystkich biurokra­
tów, nie chciał narazie konferować z przyby­
łymi, wreszcie, widząc groźną postawę tłumu, 
zgodził się na rozmowę z delegatem zebranych.

I oto p. Linde powiedział delegatowi pra­
cowników, ażeby zalecił on ogółowi swych 
współtowarzyszy cierpliwość. Tak, łatwo jest 
w7zywać do cierpliwości tym, którzy mają mo­
żność zaspokojenia swych potrzeb, natomiast 
podobne morały nie trafią do przekonania 
tych, którzy muszą we wszystkiem sobie odma­
wiać wskutek niedbalstwa naszej biurokracji.

Zebrani pozostawili p. ministrowi 2 dni 
czasu do namysłu i wykonania słusznych żą­
dań pracowników.

Podobno ministrem pracy ma być mianowany 
p. Józef Bek, obecnie podsekretarz stanu w mini­
sterjum spraw wewnętrznych. Mianowanie to by­
łoby jednym jeszcze dowodem, że nasz rząd staje 
się coraz bardziej jednolicie prawicowym. P. Bek 
bowiem jest sympatykiem endecji, chociaż swoje 
endectwo umie w dziwny sposób kojarzyć z koope- 
Tatystyczno-anarchtetyczneini „ideałami". Na stano­
wisku wice-ministra spraw wewnętrznych odzna­
czył się gorliwością w usuwaniu komisarzy ludo­
wych rządu Moraczewskiego.

P. Bek jest kolegą p. Grabskiego ze Związku 
robotników polskich z lat 1890—1892, ale na łonie 
narodowej demokracji [wyprzysiągt się grzechów 
młodości. Mętna głowa, w sam raz nadająca się do 
tego, aby być narzędziem narodowej demokracji.

W l a i t i t l e  l e l i  iBżiżg iiezplalaie i ' ^ j a s i  
a  ffiSiiiiD Mstsriioi im

Gdy Rząd biada, że koleje nie dają do­
chodu, a pracownicy otrzymują głodowe pen­
sje, przytaczamy fakt następujący: Jedna z 
warszawskich kas biletowych w dniu 18 b. m. 
musiała wydać bezpłatny bilet 3 kl. na po­
ciąg pośpieszny do Brześcia na zasadzie na­
stępującego rachunku:

„Odcinek dla Kasy Biletowej. Na rachu­
nek Ministerstwa Spraw Wojskowych. Komen­
da Komis. Okr. Brzeskiego dla Barasza właści­
ciela hotelu Berjińskiego w. Brześciu Lite\y-

agr
skim. Bilet wojskowy Nr. 61.606 na jednora­
zowy przejazd z Warszawy do Brześcia, jeden 
— klasą III. Ważne dla pociągów pośpiesz­
nych. Należność kredytować. Wystawiono 12 
sierpnia 1919 r. Podpis (nieczytelny). Pi®, 
częć: Naczelne Dowództwo W. P. Zarząd Cyw. 
Ziem Wschodnich. Komisarz Okręgu Brze­
skiego".

Cóż na to Min. Spraw Wojskowych?

Kowno, 20 sierpnia. 
(L. B. I.). „Lietuva" podaje tekst noty 

ustnej, wręczonej na piśmie prezesowi mini­
strów, p. M. Slezviciusowi przez delegatów 
rządu polskiego w imieniu tegoż:

„Na wspólnem zebraniu z przedstawicie­
lami rządu Litwy w Kownie dnia 5 sierpnia 
1919 r. przedstawiciel rządu Polski, p. Wasi­
lewski zgłosił umotywowaną rezolucję: Rząd 
Polski niema żadnych zamiarów do zamachu 
na ziemię Litwy. Biorąc za zasadę punkt de­
mokratycznego, ogólnie uznanego samookre- 
ślenia narodów i idąc w myśl odezwy Naczel­
nego wodza z dn. 22 kwietnia 1919 r., w któ­
rej zaręczono spełnienie pragnień tej części 
Litwy oswobodzonej z najazdu bolszewickiego 
przez wojska polskie, Rząd Polski przez swych 
delegatów proponuje: Na terytorjum tej czę­
ści Litwy, która zajęta jest przez wojsko pol­
skie, a także na obszarze rządzonym przez 
rząd Litwy, winny być zorganizowane Sobory 
jednakowa na jaknajdemokratyczaiej<??fŚ za­
sadach. Dba wybrane tym sposobem przed­
stawicielstwa zjadą się w Wilnie i wspólnie 
uchwalą wszystkie kwestje, tak zorganizować 

politycznego, jak i stosunków z sąsiednie-
■  - i  T-» T—T Cl 'I r> i  t

ma
mi krajami przez nich reprezentowanem tery­
torjum Litwy. Ażeby te wybory były bez ob­
cego nacisku, pełnym wyrazem woli ludności, 
w tym obszarze, który oswobodziły od bolsze­
wików wojska polskie, zorganizuje je nie wła­
dza cywilna, utworzona przez polskie władze 
wojskowe, lecz samorządy, wybory do których 
obecnie są przygotowywane. Dla sprawdzenia 
kontroli wyborów w każdej z obu części kraju 
obie strony mogłyby wyznaczyć komisarzy. 
Przyjęcie tych warunków usunęłoby przyczynę 
obecnych nieporozumień i kłótni i stworzyłoby 
podstawę dla wspólnej walki z przeciwnikiem, 
który zagraża jak Litwie tak i Polsce",

i Kowno, 20 sierpnlia.
(Ł. B- D). Odpowiedź litewska oprócz 

znanych już pięciu punktów kończy się: „Rząd 
Litwy7, mimo iż uważa omawianą linję de- 
markacyjną za boleśnie raniącą sprawy Litwy, 
mając na uwadze najważniejszy cel obecnej 
chwili, walkę z bolszewikami, zapewnia se 
swej strony utrzymanie tej linji i, otrzymaw­
szy te same przyrzeczenie od Rządu Polski, bę­
dzie mógł korzystnie walczyć z bolszewikami, 
nie obawiając się napadu z tyłu i niszczenia 
instytucji Państwa Litewskiego, jak to miało 
miejsce Pray rozpoczęciu ofensywy w lipcu 
przez wojska polskie, w Mereczu, Olicie i ty łr  
morach, po ustaleniu już tej linji między Li­
twą a Polską przez Ententę".

Ircoi&a p a litfc z ia .
Centralna Białoruska Rada Wileńszczyzny 

i Grodzieńszezyzny wybrała Komisję Wojsko­
wą. Weszli do niej: Paweł Aleksiuk, Jan Stan­
kiewicz, Aleksander Halawifiski, Józef Kuszeł 
i Bondar Naruszewicz; kandydatem L. Zupiec. 
Zadaniem Komisji jest wyjaśnić z polską wła­
dzą wojskową sprawę formowania wojska 
białoruskiego i zacząć tworzyć siłę zbrojną na­
rodu białoruskiego. Między innemi Wojsko* 
wa Komisja Białoruska ma w planie organi­
zację białoruskiego czerwonego krzyża.

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
odezwą * dnia 19-go sierpnia wezwał wszyst­
kie organizacje partyjne do urządzenia demon- 
strancji i do zorganizowania masowej zbiórki 
pieniędzy na fundusz walki rewolucyjnej na 
Górnym Śląsku. Partja nasza poczyniła jut 
szereg zarządzeń, mających na celu przyjście K 
pomocą walczącemu proletarjatowi Śląska. 
Wymaga to jednak znacznych zasobów finan­
sowych. Dostarczyć je musi klasa robotnicza 
tych ziem polskich, które zostały już wyzwolo­
no z przemocy najazdu. "W celu zebrania pie­
niędzy na fundusz walki rewolucyjnej na Gór­
nym Śląsku, organizacje partyjne urządzić po­
winny sprzedaż znaczka, oraz na zgromadze­
niach ludowych zbierać ofiary na listy, zao­
patrzone pieczęcią okręgowego, względnie lo­
kalnego komitetu. Zebrane pieniądze należy 
natychmiast w całości przesłać Centralnemu 
Wydziałowi Finasowemu P. P. S., (Warszawa, 
Warecka 7), na imię Antoniego Pod Wysockie­
go, załączając przytem listy ofiar, oraz sprawo­
zdanie z ulicznej zbiórki.

Sprawozdanie z demonstrancji przesłać 
należy do redakcji „Robotnika",

Sekrcfcarjat Generalny Centralnego
Komitetu Wykonawczego P. P. S.



4. „ R O B O T N I K "  c z w a r  t e k, 21 sierpnia 1919 r. K i 284.

Powstanie na Górnym Śląsku.
S osnow ce, 20 sierpnia.

(P . A. T.). Dzisiaj sytuacja zm ieniła 
si§ na korzyść powstańców, którzy zdobyli 
am unicję i  zdołali w yprzeć Niemców poza 
Janów . Pow stańcy utworzyli regu larny  
front, k ró tk i, lecz w edle w szelkich w ska­
zań tak tyki wojskowej. Z Mysłowic wy­
parto  powstańców, bo im  b rak ło  am unicji. 
Mysłowice są  jednakow oż otoczone. Zanie­
chano ataku, by zaoszczędzić rozlew u krw i, 
gdyż i tak  Niemcy odcięci n ie  będą mogli 
długo się utrzymać. 37 rannych odstaw io­
no z Mysłowic do  Sosnowca. Pod Szopie­
nicam i pociąg pancerny niem iecki opano­
wał sytuację. Około godz. 6-ej podjechał on 
do m ostu szopienickiego i zabrał lokomo­
tywy, k tó re powstańcy przeprow adzić obcię­
li do Sosnowca. Dzisiaj n ie  słychać już w 
Sosnowcu odgłosu strzałów*, gdyż pow stań­
cy posunęli się naprzód.

Sosnowiec, 20 sierpnia. 
(P. A. T.). Przybyli tu attaches wojskowi 

mocarstw koalicyjnych z  Warszawy.
Sosnowiec, 20 sierpnia. 

(P. A. T.). W walce pod Mysłowicami ra­
niony został kulą karabinową porucznik pol­
skiej straży kolejowej Datkiewicz, a szerego­
wiec tej straży Blok został zabity. Przypro­
wadzono tu około 100 żołnierzy niemieckich, 
wziętych do niewoli przez powstańców ślą­
skich.

Sosnowiec, 20 sierpnia. 
(P. A. T.). Lotnik niemiecki, który krą­

żył wczoraj nad Milo wicami i zabił dwie dzie­
wczynki, został wczoraj o 8-ej wieczorem ze­
strzelony przez powstańców. Jest to porucz­
nik niemiecki. Odstawiono go do Sosnowca. 
W Sielcu pod Koziegłowami aresztowano 
dwóch Niemców, którzy mieli przy sobie gra­
naty ręczne.

Sosnowiec, 20 sierpnia. 
(P. A. T.). Panuje tu gorączkowy nastrój. 

W Sosnowcu przebywają tysiące uchodźców 
ze Śląska, to też stosunki aprowizacyjne w 
mieście ogromnie się pogorszyły. Środki ży­
wności na wyczerpaniu. Wiele kobiet wycze­
kujących pod sklepami mdleje z osłabienia. 
Jaknajszybsza pomoc rządu jest nieodzowna. 
Mnóstwo rannych przewieziono do Sosnowca.

Sosnowiec, 20 sierpnia- 
(P. A. T.). Dzisiaj w południe powstańcy 

śląscy chcieli naprawić most szopienicki, 
zniszczony swego czasu przez wybuch min, 
spowodowany uderzeniem piorunu. Niemiecki 
oddział wojskowy, znajdujący się w pobliżu 
granicy, spostrzegłszy lokomotywy wiozące ro­
botników, ustawił baterję na hałdzie pobli­
skiej kopalni i  obrzucił most szrapnelami. Ża­
den pocisk jednak w most nie trafił, wszyst­
kie padały obok mostu. Powstańcy zaniechali 
swego zamiaru. ...

Sosnowiec, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Walka o Mysłowice trwa dalej. 

Dzisiaj w nocy powstańcy zajęli cmentarz my- 
tfowicki i część zabudowań na jednej z kopalń.

Sosnowiec, 20 sierpnia- 
(P. A. T.). Z Górnego Śląska donoszą, że 

wczoraj wieczorem poddały się Niemcom Li- 
piny i Huta Godula. Zdaje się, że Niemcy są 
już wszędzie panami położenia. Nacierają oni 
aa powstańców zewsząd. Słychać tu huk armat

Telegramy.
Koiiat filii??* w  H u

Warszawa, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Komunika sztabu generalnego 

i  dnia 20 sierpnia:
Front litewsko - białoruski: Nieprzyjaciel, 

wzmocniony nadeszłymi posiłkami, stawił 
nadzwyczaj silny opór na przyczółku mosto­
wym Borysowa, brawurowy jednak atak na­
szej piechoty zmusił nieprzyjaciela do opusz­
czenia umocnionych stanowisk i do wycofania 
się za Berezynę. Na południe od Borysowa do­
chodzą nasze przednie oddziały do miasta Be­
rezyny, Swisłocza i Osipowicz. Na .północnym 
odcinku wycofał się nieprzyjaciel w rejonie 
Rosian pod na porem naszych oddziałów poza 
rzekę Disnę. Równocześnie rozwinęły się w 
rejonie Głubokoje zacięte walki. Na odcinku 
Łunińca ożywiona działalność bojowa naszych 
przednich oddziałów.

Front wołyński: Na północ od Bereźna, 
nad Słuczą, oddziały nasze osiągnęły linję Kle- 
sowo — Tomaszgrćd, dalej wzdłuż rzeki Lwa 
po Gzierny. Nieprzyjaciel cofa się w dalszym 
ciągu w kierunku na Olewsk. Nasze konne lot­
ne oddziały oczyszczają lasy z luźnych uzbrojo­
nych band bolszewickich.

Front galicyjski: Na froncie wzdłuż Zbru- 
eza i dalej na północ po Ostróg spokój. Na za­
sadzie obopólnej umowy z władzami rumuń- 
skiemi, wojska nasze rozpoczęły dnia 18 sier­
pnia obsadzanie Pokucia i zajęły już miasta 
Nadworna, Ottynia, Delatyn, Worochta i Miku- 
Iiczyn. i

W z. szef sztabu generalnego ęj,.
Haller pułkownik. §j

i karabinów- Żołnierze niemieccy mszczą się 
straszliwie na ujętych powstańcach, wywożą 
rodziny powstańców, a nawet członków stowa­
rzyszeń w głąb kraju. Nad ujętymi znęcają się 
w straszliwy sposób. I tak kobietom odprowa­
dzanym do więzień każą trzymać ręce do góry 
przez dłuższy czas i krzyczeć „Niech żyje 
Reichswehr!" Wszystkie więzienia są już prze­
pełnione, to też nowych więźniów zamykają 
w koszarach, gdzie żołdacy niemieccy znęcają 
się nad nimi.

Kraków, 20 sierpnia.
(P. A. T.). ,Naprzód" donosi: Vre wto­

rek  przyprowadzono do Krakowa 80 żołnierzy 
Grenzsehutzu, którzy pancernym pociągiem 
wtargnęli na obszar Królestwą, gdzie ich od­
cięto i internowano. Wygląd mieli niezły, do­
bre mundury. Jednego z nich, który padł 
zemdlony pod Wawelem, odwieziono samocho­
dem wojskowym do szpitala.

Warszawa, 20 sierpnia.
(P. A. T-). Z kół rządowych donoszą do 

Polskiej Agencji Telegraficznej:
Grenzsehutz rozpoczął walkę na Górnym 

Śląsku, strzelając #o robotników polskich, gdy 
bronili kopalń przed spartakisłami. Ludność, 
zawiedziona w nadziei natychmiastowego za­
jęcia kraju przez wojska entente'y, doprowa­
dzona do rozpaczy prowokacjami Grenzsehu­
tzu, odpowiedziała na gwałty niemieckie po­
wstaniem.

We wszystkich kopalniach stanęła praca. 
W powiatach, gdzie Grenzsehutz ma przewa­
gę, wywozi się masowo robotników polskich 
w głąb Niemiec i morduje ich. Odpowiedzial­
ność za przelaną krew i katastrofę węglową, 
grożącą Europie, spada wyłącznie na rząd nie­
miecki, który sprowokował rozruchy, by zdła­
wić żywioł polski w krwi, celem sfałszowania 
wyników plebiscytu.

Przewidując plany niemieckie, rząd pol­
ski żądał od miesięcy przysłania ententowej 
Komisji Kontroli, jako świadka prowokacji. 
Teraz rząd widzi jedynie ratunek w natych- 
miastowem objęciu zarządu Górnego Śląska 
przez komisję entente'y, by zabezpieczyć lud­
ność przed bezprawiem i uruchomić kopalnie. 
Przywódca Tobctników śląskich, poseł Sosiń- 
ski, oświadczył w obecności delegatów G. S. 
posłom entente'y w Warszawie, że, jeżeli nie­
mieckie władze teren plebiscytowy opuszczą i 
jakakolwiek inna władza będzie zaprowadzo­
ną, robotnicy powrócą do pracy i produkcja 
węgła będzie normalną.

Straszną jest również dola ludu polskiego 
w Prusach Zachodnich i Wschodnich, gdzie 

, grożą takie same wypadki. Niemcy wywożą 
żniwa i maszyny z fabryk, by wywołać głód i 
bezrobocie.

Rząd polski oddawna nalegał, by ententa 
wysiała tam komisję i spodziewa się teraz na- 
pewno interwencji, gdyż chwila ostatnia ku 
temu.

Równocześnie z akcją prowokacyjną na 
Śląsku Górnym i Prusach, Niemcy bratają się 
z wojskami rosyjskiemi, na Litwie przeprowa­
dzając swój wielki plan powrotu Niemiec do 
aktywnej polityki na Wschodzie.

Warszawa, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Według oficjalnej deklaracji, 

warunki przedłożone przez robotników na 
Górnym Śląsku są następujące: 1) natychmia­
stowe przyjęcie wszystkich wydalonych robo­
tników; 2) natychmiastowe puszczenie w ruch 
wszystkich unieruchomionych kopalń i but; 
3) nie mogą być przyjętymi do pracy pod ża­

dnym pozorem członkowie Grentzschutzu, 
którzy wstąpili do tegoż z własnej chęci, wy­
jątek robi się dla tych, których zmusiła do te­
go nędza; 4) zniesienie natychmiastowe sta­
nu wojennego; 5) natychmiastowe otwarcie 
granic, aby zapobiedz brakowi środków żyw­
ności; 6) natychmiastowe oswobodzenie jeń­
ców politycznych. Punkty 7 i 8 tyczą się wa­
runków ekonomicznych (między innymi żąda­
ją podwyższenia płacy dziennej o 2 marki 20 
fenigów).

Warszawa, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Wobec twierdzeń niemieckich, 

że agitatorzy polscy wywołali rozruchy na Ślą­
sku, stwierdza rząd polski, iż od miesięcy już 
zwracał się do państw sprzymierzonych, nale­
gając usilnie, aby komisje kontrolujące mię­
dzysojusznicze udały się na Śląsk Górny t by­
ły tam świadkami nieustannych prowokacyj 
niemieckich.

Odpowiedzialność za krew przelaną na 
Śląsku spada wyłącznie na Grenzsehutz i wła­
dze niemieckie.

Paryż, 19 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjoteł. st. warsz.). Najwyż­

sza Rada międzysojusznicza zajmowała się na 
posiedzeniu poniedziałkow ej, odbytem pod 
przewodnictwem min. Pichona, sytuacją, wy­
tworzoną przez strajki na Górnym Śląsku, o- 
bejmująoe 70% górników. Strajki mają być 
prowokowane przez agitatorów niemieckich i 
wywołały żywe zaniepokojenie w Polsce wo­
bec tego, że doszło do nich w przeddzień ple­
biscytu. Rada Najwyższa postanowiła powołać 
ekspertów wojskowych, którzy sformułowaliby 
swe zdanie co do sposobów, mogących położyć 
kres intrygom niemieckim. Rada Najwyższa 
przystąpi prawdopodobnie do okupacji tych 
obszarów.

Poznań, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Organ niezawisłych socjali­

stów „Freibeit", jedyny dziś organ w Niem­
czech, który stale Wytyka rządowi nimieckie- 
mu różne szachrajstwa i kłamstwa, pisze o do­
niesieniach półurzędowej agencji Wolffa w 
sprawie wydarzeń na Górnym Śląsku, co na­
stępuje: „Utracone miejscowości odzyskano,
wszczęto akcję na szeroką skalę, Tychów za­
jęty, wojska nasze ruszyły naprzód, wojska 
nasze się cofnęły, dotychczas sytuacja jest po­
ważna, ściągane są posiłki i t. d. Czyż wszyst­
ko to nie wskazuje jakobyśmy czytali w kary­
katuralnej formie sprawozdania wojenne, któ- 
remi nas karmiono przez 4 lata zgórą. Braku­
je tylko jeszcze, aby p. Hoersing ogłosił wiel­
kie zwycięstwa i zupełne rozgromienie nie­
przyjaciela. I  wszystko to przedrukowuje pra­
sa niemiecka bez jednego słowa krytyki, a 
czytelnik jej nie rumieni się ze wstydu, że mo­
żna mu takie kłamstwa podawać. W jednem 
miejscu powiedziano, że stwierdzono z całą 
pewnością obecność regularnych wojsk pol­
skich i że poza temi buntami i rozruchami stoi 
armja ‘polska. Dalej powiada w tej samej 
wiadomości biuro Wolffa, że nie chodzi tu o 
legjonistów polskich, lecz o polskie bandy. A 
rząd przygląda się spokojnie temu szaleństwu, 
i nic zgoła się nie czyni, aby zapobiec zbliża­
jącej się katastrofie i nie ruszy się nawet pal­
cem, aby ze zbankrutowanej polityki górno­
śląskiej uratować choć drobną resztkę.

Podając wiadomość o rzekomym zamor­
dowaniu żołnierzy niemieckich przez Polaków, 
zaopatruje ją „Freiheit" w nagłówek „Die 
verstummelten Leichen siad wieder da".

Poznań, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Komisarz państwowy Hoersing wy­

dal do ludności górnośląskiej następującą odezwę: 
„Już od dłuższego czasu podejmowali niezawiśli, 
■spartakowcy i Polacy oraz płatni agitatorzy bez­
ustanne próby zakłócenia spokoju. Robotników 
'wstrzymują od pracy, kobiety i  dzieci umierają * 
głodu. Pod najhaniebniejszemi pozorami wywołuje 
się i  popiera strajki i  zaburzenia. Znowu daje się 
odczuwać brak węgla. W przemyśle zupełny zastój. 
Tysiące robotników bez pracy i zarobków. Niema 
nawet tyle opału, by ugotować najniezbędniejszą 
strawę. Położenie zaostrza się coraz bardziej i 
wzbudza obawę, że w najbliższym czasie dowóz 
żywności może ustać. Dłużej tych szaleństw i zbro­
dni tolerować nie możno, a zwłaszcza po wybuchu 
powstania, zapoczątkowanego nowemi spustosze­
niami. Musiałem ogłosić sądy doraźne, znieść pra­
wo strajku i polecić podjęcie pracy. Wzywam 
wszystkich robotników*, aby natychmiast powrócił! 
do pracy i popierali utrzymanie spokoju i porząd­
ku. Obym nie musiał uciekać się do stosowania 
surowych kar, przewidzianych ustawą o sądach do­
raźnych. Sądy te znikną skoro tylko zapanuje spo­
kój. Robotnicy i obywatele liczą na wasz rozsądek".

„Freiheit", omawiająo powyższą odezwę, 
stwierdza, że Hoersing przekręca i  fałszuje istotny 
stan rzeczy. Nie robotnicy górnośląscy spowodowali 
wybuch, lecz brutalna polityka gwałtu i  bezprawia, 
jaka szaleje na Gómyrm Śląsku z winy p. Hoer- 
singa.

Wiedeń, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Korespon­

dencyjne donosi z Katowic po>d datą 19 sierp­
nia. Biuro prasowe konsulatu państwowego 
donosi: Położenie na Górnym Śląsku jest jesz­
cze ciągle poważne. Wiojska nasze usiłują o- 
panować powstanie, konieczne są jednakże 
nowe posiłki. Głównym celem jest przeszko­
dzenie połączenia się powstańców z Polaka­
mi. Położenie w okręgu katowickim jest tego 
rodzaju, że wprawdzie Mysłowice i Katowice 
są w rękach naszych wojsk, jednakże inne 
części tego kraju są poważnie obsadzone przez 
powstańców. Nieco pomyślniejsze położenie 
jest w Bytomiu, ale i tu jest ono poważne. W 
sprawie położenia w okręgu katowickim po­
wiedziano. W ciągu dnia wczorajszego w sze­
regu miejscach przychodziło do walki z uzbro­
jonymi „bandami", które były uzbrojone w ka­
rabiny maszynowe i  amunicję. Niestety, udało 
się powstańcom znieść nasze forpoczty. Wo­
bec tego musiały nasze wojska cofnąć się na 
Katowice i Mysłowice. Obecnie na odcinku 
katowickim jest takie położenie, że Katowice 
znajdują się w naszym ręku, jednakże część 
znajduje się w rękach powstańców. Położe­
nie w okręgu bytomskim: Pod wieczór przy­
szło do licznych nagromadzeń w okolicy P ie­
kar, Huty Goduli, Orzesza. W odcinku by­
tomskim wojska nasze wzięły udział w oczy­
szczaniu okolicy Karczowa, Hu:y Fiederyka, 
Kopalń, Huty Królewskiej.

P u m ie  i s M  pisMeeiietkicli.
Wiedeń, 20 sierpnia.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Berlina. Na początku dzi­
siejszego posiedzenia komisji polsko-niemiec­
kiej oświadczył przewodniczący komisji pol­
skiej, że ze względu na wydarzenia na Gór­
nym Śląsku uważa za wskazane przerwać ro­
kowania, albowiem te wymagają atmosfery 
pokojowej. Jak długo sytuacja się nie wyja­
śni muszą być posiedzenia aż do dalszego za­
rządzenia odroczone. Z niemieckiej strony o- 
świadczył tajny radca Loehr, że w najkrót­
szym czasie ma być zwołana konferencja, ce­
lem omówienia sprawy Górnego Śląska.

Rititj j o t  fsliiiej n t il!  » G M .
Naucn, 20 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjoteł. st. warsz.). Nie­
miecki komunikat urzędowy oświadcza: Żąda­
nie wypowiadane w prasie polskiej, aby zor­
ganizować wyższą szkolę techniczną w Gdań­
sku odrzuca prasa niemiecka, jako nie mają­
ce najmniejszych podstaw. Wolne miasto 
Gdańsk niema najmniejszych powodów, aby 
tworzyć wyższą polską szkołę techniczną. Żą­
danie takie wskazuje, że Polacy mają preten­
sje do wykonywania pewnego rodzaju supre­
macji nad Gdańskiem, co byłoby sprzeczne z 
prawami wolnego miasta. Pozatem Polacy nie 
mają dostatecznej liczby profesorów, którzy 
potrafiliby wyższą szkołę techniczną dopro­
wadzić do zadawalającego poziomu nauko­
wego.

Kraków, 20 sierpnia. 
(P. A. T.). Jak się dowiadujemy, w czwar­

tek rano przyjeżdża do Krakowa gen. Segre 
komendant okupacyjnych wojsk włoskich w

Austrji, który przybywa na czele misji wło­
ski©] z Wiednia.

P u r a  żydew aa Okiainie.
Wiedeń, 20 sierpnia.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
cyjne donosi w telegram ie iskrowym z Kijo­
wa. W czasie pogromów Żydów w Perejasła- 
wiu na Ukrainie, zginęło 32d ludzi.

Kitska &Diszewikśw as morza.
Wiedeń, 20 sierpnia.

(P. A. T.). „Neues W iener Tageblalt" do­
nosi z Berlina: W zatoce fińskiej przyszło 
wczoraj do wielkiej bitwy morskiej między 
flotą angielską a bolszewicką. O ile wiadomo, 
mieli Anglicy zatopić następujące okręty ro­
syjskie: „Andrej Pierwozwanny", „Petropa- 
włowsk", jeden okręt pomocniczy, łódź pod­
wodną, okręt przewozowy i okręt strażniczy. 
Angielskie siły morskie miały stracić tylko 
trzy lodzie motorowe, przyczem zginęło 8-iu 
oficerów i 3 żołnierzy.

mat aa M i i .
Wiedeń, 20 sierpnia.

(P. A. T.). „Telegrapben Compagnie" do­
nosi z Londynu, że aeroplany i lodzie motoro­
we zaatakowały Kronstadt. Załoga twierdzy 
odpowiedziała na ogień. Flota angielska jest 
skoncentrowaną w pobliżu Kronstadtu. Kron­
stadt stoi w płomieniach.

Siat w g ia  w M i .
Wiedeń, 20 sierpnia.

(P. A. T.). „Neue Freie Presse" donosi, 
że wskutek braku węgla w Wiedniu misje ko­
alicyjne widziały się zniewolone uczynić przy­
jazne kroki w Pradze i Warszawie, które zo­
stał© uwieńczone pomyślnym rezultatem. Na­

leży tedy przyjąć, że dowóz węgla do niemiec­
kiej Austrji w najbliższym czasie się poprawi.

Koranj znów spadają.
Wiedeń, 20 sierpnia.

(P. A. T.). „Neues W iener Abendblatt" 
donosi, że kurs koron w Zurychu spadł pono­
wnie. Dewizy wiedeńskie spadły na 12,50 do 
11,50, korony stemplowane niemiecko - au- 
strjackie spadły z 12,50, na 11,25, korony 
niestemplowane z 12,80 na 11,75.

Ha W p zeth .
Wiedeń, 20 sierpnia.

(P. A. T.). „Neues W iener Abendblatt’' 
donosi o położeniu na Węgrzech. Minister 
spraw zewnętrznych otrzymał polecenie od 
gabinetu Friedricha, ażeby wznowił rokowa­
nia z socjalistami. Równocześnie hr. Andras- 
sy będzie brał udział w rokowaniach. Ustą­
pienie arcyksięcia Józefa ma nastąpić w tej 
formie, że wycofa on się z życia politycznego 
a obejmie stanowisko dowódcy armji węgier­
skiej. Socjalni demokraci otrzymają trzy teki. 
Nowy gabinet będzie utworzony prawdopodo­
bnie w piątek lub sobotę.

Ilota r a s t r a  w s s M i s p .
Nauen, 19 sierpnia.

(P. A. T.). Minister węgierski spraw zagr- 
Lovaszy wystosował do upełnomoc nionego 
przedstawiciela Węgier w Wiedniu notę * 
przeznaczeniem dla rządu austro-niemieckie- 
go, w której protestuje przeciw interwencji 
jakiej zażądał rząd austro-niemiecki w Paryżu 
celem, zaprowadzenia porządku na W ęgrzech 
zachodnich za pomocą żandarm er ji i wojsk cu­
dzoziemskich. Nota oświadcza, że rząd podda­
je się bez zastrzeżeń decyzji konferencji w er­
salskiej co do kwestji czy ludność niemi ech* 
Zachodnich Węgier ma być przyłączona do

Nauen, 20 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjoteł. st. pozn.). Biuro 

prasowe donosi: Z Katowic komunikują, że
położenie jest nadal bardzo poważne. Mysło­
wice i  Katowice są w rękach żołnierzy. Więk­
szość miejscowości na Górnym Śląsku jest w 
rękach powstańców. W Bytomiu położenie 
zmieniło się na naszą korzyść. Akcja bojowa 
wymaga ustawicznego wzmacniania naszych 
sił zbrojnych. Powstańcom udało się rozbroić 
kilka oddziałów naszych wojsk i udało im się 
też podejść nocą posterunki niemieckie, które 
wybili do nogi.
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czy tei pozostać przy Węgrzech, lecz 
lak tó w '^  wsze^ im próbom uprzedzenia

Raiyttkacja pokoju.
Wiedeń, 20 sierpnia. 

(tanJSf* A- T-)- W iedeńskie biuro korespon- 
_3>’yjne donosi is krowo i  Carnarvon. Llyod 
r®01?© oświadczył między innemi, że według 
ego zdania pokój będzie ratyfikowany z po- 

września.

1 to lu e n  socjalistów siwajtaisteb.
Paryż, 20 sierpnia. 

(Radiotel. st. krak.). (Spó- 
, . Kongres socjalistów szwajcarskich
brany w Bazylei uchwalił bardzo słabą 
biejszością wystąpić z drugiej międzynaro- 
wki, uchwalając zarazem wstąpić do trzeciej 

, ^dzynarodówki. Decyzja ta musi być pod- 
jeszcze pod ogólne głosowanie.

„ R O B  O T H  I K“ c z w a r t e k ,  21 sierpnia 1919 r.

. . (P. A. T.). 
zmone). “

. ,  Koszty utrzymania w Anglji w miesiącu 
‘^ c y m  są o 115% wyższe od kosztów przed­

wojennych.
Od chwili zawieszenia broni W ielka Bry­

l l a  dała Rosjanom 70.000.000 f. steil. na 
*^alczanie bolszewików.

Wniosek w sprawie walki z lichwą prze- 
obecnie w Izbie Gmin. Dyrektorzy 

Przedsiębiorstw, którym udowodnione będzie, 
^  O bierali zbyt wysokie ceny, będą karani.

Sckrona P iat? w  Halaictwii.
W okresie czasu od 20 do 26 lipca 1919 r. mi- 

fcwterjum pracy i opieki społecznej w zakresie o- 
°®y pracy w rolnictwie załatwiło 20 spraw.
W powiatach bialskim i konstantynowskim 

’̂ Tnikl zatarg między właścicielami ziemskimi, a 
^botnikami rolnymi. Interwencja Inspektoratu 

racy nie odniosła skutku z powodu nieustępliwy- 
7^  stron obu. Ziemianie dawali 14 korey ordynar- 
■p b00 mk. pensji i 250 prętów ziemi. Robotnicy 
%daH 15 korey ordynarji, 500 mk. pensji i 800 

prętów ziemi. Ewentualne przyjęcie warunków 
^m ian  uzależnili od porozumienia się z Centralą 

wiązku.
Delegaci służby z Siedleckiego zwrócili się do 

Ministra z prośbą o interwencję z powodu niedo- 
łrzJ’mania umów przez ziemian.

W pow. wieluńskim za pośrednictwem In- 
ePekcji Pracy, po pięciokrotnej odmowie ze strony 
Właścicieli ziemskich, odnośnie do poprawy płacy 
Robotnikom rolnym, udało eię doprowadzić do pod­
pisania umowy, w ten sposób uchylając groźbę 
strajku.

iW Rawskim pośrednictwo Inspelccjt Pracy
dało rezultatów wskutek oporu ziemiaństwu,

stanęło na stanowisku niepodpisania wogóle
Radnej umowy na piśmie. Na posiedzenie Komisji
“°zjemczej wpłynęło 50 spraw, z czego załatwiono 
25.

W Wysokim Mazowieckim za pośrednictwem 
k*spekcji Pracy zawarto umowę zbiorową, na któ­
rej przyjęto następujące normy wynagrodzenia: 13 
•^rcy ordynarji, 550 mk. pensji i 200 prętów ziemi 
żenowanej, lub 250 prętów nie drenowanej.

W powiatach kutnowskim i gostyńskim doko- 
8ywują gję masowo eksmisje robotników rolnych, 
fskutek tego wynikło ogromne wzburzenie, gro- 
Ł̂ ce spokojowi obu powiatów. Przeważna część 
^ksmitowanych są to członkowie Związków Zaw. 
®°b. Rolnych. Ziemianie odmawiają wszelkiego 
11 działu w Komisjach Rozjemczych.

W majątku Opypy, pow. błońskiego — właści­
cielka hr. Czanowska wydaliła ordynarjuszy za u- 
dziaj w strajku w porwiecie oraz nie wydała im or- 
^ynarji, proponując im pracę na dniówkę po mk. 7 
Siennie. Inspekcji Pracy, która interweniowała 
^  lej sprawne oświadczyła, że nie należy do Zwią-

Ziemian, a tym samym umowa zbiorowa, pod­
d a n a  przez ten ostatni, nie obowiązuje jej.

W majątku Witówek, pow. piotrkowskiego, 
dzięki interwencji Inspekcji Pracy, udało się zli­
kwidować strajk.

W Sochaczewie pod przewodnictwem podin­
spektora pracy odbyło się posiedzenie Komisji Rozr 
•ĵ mczej, która rozpatrzyła 10 spraw. Stosunki w 
‘̂ °chacze\vskiem są zupełnie poprawne, posiedze- 
1113 Komisji Rozjemczej odbywają się spokojnie z 
Psiną zrozumienia powagą chwili.

W ji iS s ie n ie  o rzgdow e.
Na podstawie § 21 Dekretu w przedmiocie tym- 

sowy eh przepisów prasowych, proszę o wydru­
kowanie w najbliższym numerze „Robotnika" na- 
®lępującego sprostowania, dotyczącego błędnych i 
bliżejących administracji więziennej w Mokotowie 
hiiorruacyj, podanych w artykule „Przywileje Skra­
w ka" Nr. 272 gazety „Robotnika" z dnia 9 sierpnia 
r- b.

P. Henryk Stern. vel Bolesław Dąbrowski znaj­
duje się w więzieniu mokotowskim od dnia 14-go 
kwietnia r. b. na mocy decyzji Komisarza Nadzwy­
czajnego na m. st. Warszawę i pow. Warszawski.

„Pozwoleń" na widzenie się z nim udziela Ko­
misarz Nadzwyczajny. Po przedstawieniu tych „po­
koleń" władzom więziennym osoby odwiedzające 
P- Sterna, 6ą dopuszczane do niego niezwłocznie, a 
Zatem wzmianka o uciążliwej iormalistyco i mozol­
nych wysiłkach w celu uzyskania pozwoleń, jest 
*upelnie niewłaściwie skierowana pod adresem ad­
ministracji więzienia, 19 lipca p. Stern został prze­
kazany do dyspozycji sędziego śledczego i jest o- 
skarżony z art. 126 K. K-, a więc twierdzenie, ii 
Pozbawiono go wolności jedynie dlatego, że [iosą- 
daony jest o sympatje dla komunizmu, nie jest zgo­
dne z rzeczywistością. Na spacer wyznacza się nie 
30 minut, lecz godzinę, a widzenia wszystkim bez 
"Tjątku internowanym daje się bez kratek w obec­
ności urzędnika więziennego 2 razy na tydzień, a

czasami i częściej, w zależności od decyzji Komisa­
rza Nadzwyczajnego. Z żadnych przywilejów nikt z 
internowanych nie korzysta i o odmiennem trakto­
waniu ich odpowiednio do „znaczenia" nie może 
być mowy.

Por. Skrudlik znajduje się w więzieniu moko­
towskim na mocy decyzji Komisarza Nadzwyczaj­
nego z dnia 28 lipca i dotychczas, wbrew pozbawio­
nemu wszelkiej podstawy twierdzeniu autora 
wzmiankowanego wyżej artykułu, z żoną widzenia 
nie miał. 31 lipoa Komisarz Nadzwyczajny zezwolił 
żonie por. Skrudlika dostarczyć dla niego do wię­
zienia produkty i papierosy, jednakże bez prawa 
widzenia się z nim.

Warszawska Okręgowa Dyrekcja Więzienna.

l mpartii
Centralny Wydział kulturalno-oświatowy P. P. 8.

(Komunikat Nr. 4̂ .
Na posiedzeniu, które odbyło się w dniu 19 

b. m. pod przewodnictwem tow. Karpowicza, do­
konano ukonstytuowania się Wydziału, Zo3tał wy­
brany zarząd, jako ciało wykonawcze, w składzie 
pięciu osób. Do zarządu weszli tow. tow.: Chmie- 
leńska, Hertz, Łopuska, Piechowic®, Turczyńska. 
Poza sprawami bieżącemi zajmowano się dłużej 
sprawą robotniczego wydziału kulturalno-oświato­
wego oraz sprawą kursów społecznych w Lodzi. 
Charakter i zadania pierwszej z powyższych insty­
tucji, zarówno jak i sposoby jej powołania, określa 
następująca, przyjęta przez Wydział rezolucja:

Zebranie Centralnego Wydziału kulturalno- 
oświatowego P. P. S. uważa, że w interesie roz­
woju kultury mas pracujących leży powstanie bez­
partyjnej centralnej robotniezo-klasowej Instytucji 
kulturalno-oświatowej, wyłonionej przez ogólny 
zjazd robotniczo-klasowych organizacji oświatowych 
z całej Polski.

Sprawę zainicjowania komisji organizacyjnej 
tego zjazdu C. W. K. O. przekazuje zarządowi.

Wydział postawił przyjść z pomocą kooperaty­
wie „Łodzianin" w zorganizowaniu kursów spo­
łecznych. Dla opracowania programu i ustalenia 
listy prelegentów, powołano specjalną komisję.

Zebranie Zarządu Wydziału w czwartek, dn. 
21 o godz. 8-ej w lokalu „Robotnika". W sobotę o 
godz. 8 w lokalu klubu socjalistycznego („Świe­
tlica" — gmach Techników) odbędzie się specjalne 
posiedzenie Wydziału z referatem tow. Karpowi­
cza.

Uchwały konferencji dzielnidowej.
„Konferencja dzielnicowa Mokotowska 

po rozważeniu obecnej sytuacji politycznej i 
gospodarczej naszego kraju; stwierdza:

1) iż rządy obecne, będące wyrazem 
chwiejności i niezdecydowanej większości w 
Sejmie, trwałymi być nie mogą;

2) iż agresywna polityka buriuazji pol­
skiej, zorganizowanej pod sztandarem reak­
cyjnej narodowej demokracji, stwarza sama 
konieczność konfliktów rewolucyjnych z lu­
dem polskim;

3) iż niedołęstwo i egoizm klas posiada­
jących w sprawie uruchomienia przemysłu 
jest wiecznym zarodem wrzenia bezrobotnych;

4) iż rewolucyjne prądy z zachodu idące 
muszą wpływać podniecająco na masy ludo­
we polskie, a  co za tern idzie, współdziałać 
w wytworzeniu wrzenia rewolucyjnego.

Konferencja dzielnicy Mokotowskiej, 
zważywszy powyższe, stwierdza, że uświado­
miony klasowo proletariat okres powyższy 
powinien zużyć na ideowe organizacyjne i 
techniczne przygotowanie się w celu ujęcia 
władzy w kraju w ręce rewolucyjne robotni­
ka i chłopa, konieczne i niezbędne dla urato­
wania samodzielności, ekonomicznej niezale­
żności oraz zwycięstwa zasad, sprawiedliwo­
ści społecznej w Polsce — zważywszy, że 
Sejm dzisiejszy nie odpowiada interesom kla­
sy robotniczej, konferencja stwierdza koniecz­
ność rozwiązania go, oraz uważa za konieczne 
jak najszybsze ponowne wybory, wzywa zwią­
zek Polskich Posłów Socjalistycznych do pro­
wadzenia polityki w tym kierunku; zważyw­
szy, że po uzyskaniu niepodległości wstępuje­
my w okres bezpośredniej walki o socjalizm, 
klasa robotnicza winna skupić wszystkie swe 
siły ku wprowadzeniu nowego ustroju i w 
tym celu robotnicy winni obejmować wszyst­
kie placówki, wypierając z nich burżuazję, 
nie wyłączając Sejmu i Rad miejskich i oprzeć 
się o R. Z. R., instytucje czysto klasowe i  ro­
botnicze, które, stanąwszy na platformie nie­
podległości i socjalizmu, stać się winny fun­
damentem, o który oprze się budowa nowego 
ustroju socjalistycznego.

W sprawie klasowych związków zawodo­
wych, stojąc na stanowisku organizowania ich 
na zasadach bezpartyjności, wzywa swoich to­
warzyszy, by starali się, by związki zawodowe 
nie stały się placówką komunizmu, konferen­
cja wzywa członków Dzielnicy do wytężonej 
pracy agitacyjnej pod hasłami głoszonemi 
przez P. P. S.

Konferencja potępia próby rozłamów i 
stwierdza, iż robotnik P. P. S. utrzyma w całej 
pełni jedność organizacyjną proletariatu zor­
ganizowanego pod sztandarem socjalizmu. 
Zważywszy, że wojna prowadzona pierwotnie 
jako obronna, przechodzi w wojnę zaborczą, 
która absolutnie interosom polskie klasy ro­
botniczej nie odpowiada, jest prowadzona dla 
celów polityki zaborczej, imperialistycznej, 
konferencja wzywa ogół robotników do prze­
ciwstawienia się przeciw dalszemu przelewa­
niu krwi chłopa i robotnika polskiego, ubra­
nego w szary mundur żołnierza polskiego w 
celach polityki zaborczej, kapitalistyczno - ob- 
szarniczej, uznając w całej rozciągłości prawo 
samostanowienia o sobie narodów i w myśl te­

ll go domagając się tego prawa dla siebie, do- 
| maga :go się również i d la  kresów wschodnich, 
|  ludność których też się winna urządzić, jak to

dla siebie będzie uważała za najodpowiedniej­
sze".

Baczność Towarzysze i Towarzyszki! Dzielnica 
Mokotowska urządza w niedzielę, dnia 24 b. m. 
wycieczkę, urozmaiconą zabawami towarzyskie mi 
do Konstancina, całkowity dochód z wycieczki 
przeznaczony jest na założenie bibljofeki i Klubu 
Robotniczego. Wyjazd nastąpi o godz. 8-ej rano z 
dworca kolejki Wilanowskiej. Bilety w cenie 5 mk. 
od osoby nabywać można w Gospodzie Robotniczej, 
Bagatela 12 a i w O. K. Pw, Al. Jerozolimskie nr. 56.

Do członków komitetu i mężów zaufania dziol- 
nicy Mokotowskiej! Dziś, 21 o godz. 6 pp. punktu­
alnie w lokalu dzielnicowym, Bagatela 12 a, odbę­
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego współ* 
nie z mężami zaufania,

Do członków komitetu dzielnicy Jerozolima!
W piątek, dnia 22-go b. m. o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicowym, Chłodna 41, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego. Proszony jest 
o przybycie tow. Ostrowiec.

Do członków komitetu dzielnicy Śródmiejskiej!
W piątek, dnia 22-go sierpnia r. b. o godz. 8 punk­
tualnie w lokalu dzielnicowym, Al. Jerozolimskie 
nr. 56, odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego. Proszeni są o przybycie towarzysze: Łu- 
kasiuk, Pórycki, Pietrzykowski, Rupik Aniela, 
'Brzostowski, Luba, Poniatowski, Cywiński, Szulc 
Stefan, Białas Mieczysław, Budziarek Jan i Horo- 
dyński Ludwik.

Do erionków dzielnicy Czyste! W. piątek, dn. 
22-go sierpnia r. b., o godz. 7 pp. w lokalu dziel- 

5 nicowym, Wolska 61, tow. Zaremba wyglo3i refe- 
| rat o sytuacji polityczne],

Do członków dzielnicy Ochota! W piątek, dnia 
22-go sierpnia r. b. o godz. 7 pp. w lokalu dzielni­
cy, Al. Jerozolimskie 93, odbędzie się odczyt, który 
wygłosi tow. Kowalew.

Do członków dzielnicy Powiśle! W piątek, dn. 
22-go sierpnia o godz. 7 pp. w lokalu Oboźna 4, 
wygłosi odczyt na temat: „0 kooperatywach robo­
tniczych" tow. Żerkowskl.

Do członków komitetu dzielnicy Staromiej­
skiej! W piątek, dnia 22 sierpnia o godz. 6 pp. w 
lokalu dzielnicowym, Stare Miasto 26, posiedzenie 
komitetu. Proszony jest o przybycie tow. Epstein.

Do członków dzielnicy kolejowej! W sobotę, 
dnia 28 sierpnia r. b. o godz. 6 pp. w lokalu AL 
Jerozolimskie 56, odbędzie się konferencja dzielni­
cowa, przeto obowiązani są wszyscy członkowie 
dzielnicy przybyć, sprawy bardzo ważne. Wstęp 
za legitymacjami.

Do członków dzielnicy Praskiej! W piątek, dn. 
22 sierpnia o godz. 6 pp. w lokalu dzielnicy, Bia­
łostocka la ,  zebranie ogólne i konferencja. Prosi­
my wszystkich przybyć. Odczyt wygłosi tow. Ja- 
wiec. _________

Praca P. P. S. w Jarosławiu. Organizacja P. P. 
S. w Jarosławiu urządza stale przedstawienia i fe­
styny, które od stycznia 1919 roku do połowy sier­
pnia dały dochód w sumie 14 tysięcy 588 koron. 
Dochód przeznacza organizacja na budowę „Domu 
robotniczego".

Z r
Zebranie Rady Naczelnej Związku Robo­

tników miejskich odbędzie się w czwartek, 
dnia 21 sierpnia r. b. o godz. 5 i pół wieczo­
rem punktualnie, w lokalu związku, Al. Jero­
zolimska nr. 56, m. 4.

Zawiadomienie. Niniejszym zawiadamiamy, że 
biuro związku cukierników zostało przeniesione 
(z Pańskiej 110) do lokalu związku mącznego, Że­
lazna 47. Biuro czynne od godziny 7 do 10 wieczo­
rem.

Nowy związek. W dniu 3 b. m. został założony 
Związek Zawodowy Rob. Browarowych Raeczyp. 
Polskiej. Do związku przystąpili już robotnicy 
browarów Machlejda, Junga, Rejcha, Korcny i Sal- 

jj wator. Statut związku oddano do ministerjum pra­
cy dla rejestracji. Związek wchodzi do komisji cen­
tralnej związków zaw. Adres związku ul. Śto Krży­
ska nr. 13, m. 15, biuro cizynne codziennie od godz. 
6 do 8 wieczorem. ‘A

Baczność gazownicy! Zebranie robotników ga­
zowni odbędzie się w lokalu Zw. metalowców, Le­
szno 53, dniia 21 b. m. w czwartek, o godz 5 i pół. 
Stawcie się licznie, sprawa bardzo woźna!

Związek zawód, malarzy zawiadamia swych 
członków, iż w dniu 24 b. m. odbędzie się ogólne 
zebranie, w celu umówienia cennika płacy.

Protest. Związek Zaw. Rob. i Rob. Przem. Bu­
dowlanego chciał zwołać nia dzień 15 b. m. walne 
zebrani© sprawozdawcze swych członków. W tym 
celu wynajął salę teatru Kamińskiego na Oboźnej 
ma godz. 10 rano, zapłacił za nią, poczynił plakaty 
i ogłoszenia w pismach, wydatkował wiele pienię­
dzy na przygotowania. Tymczasem w dzień ozna­
czony członkowie związku, przybywszy do teatru, 
zastali >go zamkniętym. Oznajmiono im, że teatr 
został zarekwirowany przez Stowarzyszenie mło­
dzieżą’ chrześcijańskiej, będącej przy misji angiel- 
sko-łrancu3kiej. Pomimo, iż lokal w piątek nie byl 
użytkowany, pomimo, że lokal zapłacono, na sku­
te k  samowoli chrześcijańskiej młodzieży angislsko- 
francuskiej zarząd związku nie mógł wypełnić zo­
bowiązań wobec swych członków. Uważając niedo­
puszczenie do zebrania stowarzyszenia robotnicze­
go za gwałt, czyniony nad polską organizacją robo­
tniczą, Zarząd Oddziału Warszawskiego Zw. Zaw. 
Rob. i Rob. Przem. Budowlanego protestuje prze­
ciwko temu i wzywa odpowiednie władze do me- 
dozwalania na podobne bezprawia. Zarząd.

Z bezpartyjnego K lubu Robotniczego „Czernia­
ków ". Czerniakowska 108 (200). W piątek, dnia 
22 b. m. tow. Antonina Sokoliczowa wygłosi od­
czyt p. t. „Twórczość ludowa" Wejście bezpłatne.

Zebranie kwartalne Z. Z. kapoluszników od­
będzie się dnia 24 sierpnia r. b. o godz, 10 ranę 
w lokalu własnym, Leszno 53. W razie nieprzy* 
bycia 2/3 członków, zebranie odbędzie się w dru» 
gim terminie, tego samego dnia o godz. 11 rano 
bez względu na ilość przybyłych.

Baczność! Koledzy i  biur Komisowo-Agentur 
nowych zechcą przybyć na zebrani© organizacyjne 
sekcji naszej w czwartek, dnia 21 b. m. o godz.' 7 
wieczorem do lokalu Stow. Prac. Handl.

' Klub Proletarjackl.
(Leszno 53).

Mały obrazek z  mansardy malarskiej („Dzieci 
Muzy") ujrzeliśmy w ubiegłą niedzielę na deskach 
sceny  letniej Klubif Prołetarjackiego. Tym zaś 
sympatyczniejsze czynił wrażenie, iż pełna swono* 
dy gra artystów — wśród których jak zwykle wy- 
Tóżnić musimy tow. tow. Słupeckiego i Ligano w- 
skiega, a nadto jeezcze Kubiaka ł Karkowskiego, 
doskonale odtwarzała beztroskie życie artystycznej 
cyganerjL

Dział koncertowy był za to reprezentowany 
dość nierówno. Tow. Nachtmann, jeden z najbar­
dziej popularnych artystów-amatorów, wykazał 
wprawdzie (po dłuższej nieobecności „z przyczyn 
niezależnych") spore już postępy na polu dekla­
macji. Wypowiedziany przezeń z niekłamanym 
przejęciem i uczuciem, utwór Wołodego Skiby, ma­
lujący tragiczne dni walki Paryża z Wersalem 1871

zasłużył na szczere oklaski. Natomiast radzibyó- 
my byli doczekać się już zmiany repertuaru tow. 
jRusiniewicza. Ów estradowo-ogródkowy program, 
zniżający się do poziomu drobnomieszczańskiej pu- 
[hKezności — doprawdy — nie powinien mieć miej­
sca na scenie robotniczej. Radzibyśmy też usłyszeć 
ze sceny tej słowa bardziej odpowiadając© nastrój©* 
wi duchowemu mas robotniczych. W satyrze spo­
łecznej można odnaleźć niemniej doweipp, aniżeli 

* w tłustych, na pokarm duszy paskarskiej przezna­
czonych kawałkach.

i _ • •• iim i i,.

Kronika.
Straty wojenne na ziemiach polskich. Głó­

wny Urząd Likwidacyjny zamierza wydać w 
języku francuskim ilustrowaną pracę przed­
s ta w ia ją  straty wojenne na ziemiach Polski. 
Na wydawnictwo złożą się następujące działy; 
1) zniszczenie gleby, zasiewów; lasów, 2) ma­
sowe zniszczenie w budynkach miast i wsi; 3) 
zniszczenie i uszkodzenie dziel sztuki, jako to: 
kościołów, zamków, pałaców, gmachów pu­
blicznych, pomników, muzeów, zbiorów, dzwo­
nów i t- p.; 4) zniszczenie budynków fabrycz­
nych i kopalni; 5) warsztatów i budynków ko- 
lejowych, mostów, toru i taboru i innych środ­
ków komunikacyjnych; 6) przymusowa ew a­
kuacja ludności do Rosji i wywóz robotników 
polskich do Niemiec; obrazki nędzy wśród lud­
ności. Prosi się osoby prywatne i instytucje, 
posiadające fotografje do wyżej wymienionych 
działów, aby zechciały przysłać je w najbliż­
szymi czasie do głównego Urzędu Likwidacyj­
nego (sekcja Il-ga, Warszawa, Foksal 3), z 
nadpisem na odwrotnej stronie fotcgrafji, co 
dana fotografja przedstawia, Ido robił zdjęcie, 
oraz datę zniszczenia. Wskażanem jest nad­
syłanie fotografij zniszczonych budowli i dzieł 
sztuki przed i po ich zniszczeniu. Fotografje 
na żądanie mogą być przesyłającym zwróoone. 
Zamierzone wydawnictwo służyć ma sprawie 
zaiutersnwania obcych stratam i Polski.

Z Centralnego Komitetu pomocy dla d z iec i. Po­
zostający pod egidą ministerjum zdrowia publicz­
nego Centralny Komitet pomocy dla dzieci otrzymał 
w dniu 15 b. m. zawiadomienie misji amerykań­
skiej, iż w dniu tym przybył do Gdańska okręt 
„S zw areenfels"  z artykułami odżywczymi dła dzie­
ci. Z ostatniego tego ładunku w y s ła n o  mleka skoar- 
densowanego do Warszawy — 11,224 skrzynie, do 
B rześcia  — 4,000 sk rz y ń , do Chełmu — 8,000, do 
S osn ow ca  — 8,000, do Łodzi — 3,000, do Krakowa
— 3,000 i do Lwowa — 3,000. Mleka niesłodzonego 
wysłano do Warszawy — 15.138 skrzyń, do Białego­
stoku i Krakowa — po 7,500 skrzyń, do Brześcia 
1 do Łodzi — po 7,000, do Chełma i Sosnowca — 
po 6,000 i do Lwowa — 8,000 skrzyń.

Cukru wysłano do Warszawy 20 ton, do Białe­
gostoku 50 i do Lwowa 40 ton. Kakao wysłano 
dla Warszawy 100 ton. Nadio wysłano mydło: 
do Warszawy 75 ton, do Białegostoku 25 ton, do 
Lwowa — 25 ton, do Krakowa — 25 ton.

Wszystkie t© transporty złożone zostały do 
magazynów P. U. Z. A. P. P. i  z nich wydawane 
będą komitetom lokalnym.

W dniu wczorajszym Centralny Komitet pomo­
cy dla dzieci .polecił wydać dla Komitetu warszaw­
skiego na 65,000 dzieci na przeciąg jednego miesią­
ca następujące ilości artykułów odżywczych: maki
— 122,000 klg„ mleka — 58,500 klg„ ryżu — 89,000 
klg., fasoli 39,000, słoniny — 23,400, oleju 5,850, 
cukru 15,000 i kakao 9,750 klg. Artykuły te zło­
żone zostały w magazynach miejskich na Stawkach.

(m) Kursy dla pracowników kolejowych. Wczo­
raj otwarte zostały kursy dla kandydatów na posa- 
dy pracowników wydziału drogowego warsz. Dyr. 
kolei państw, (serja druga). Otworzono dwa kursy: 
niższy i wyższy, które trwać będą po 4 miesiące. Na 
kursy są przyjmowani: pracownicy wydziału drogo­
wego (etatowi i nieetatowi), pracownicy innych 
wydziałów za zgodą swoich zwierzchników, oraz 
osoby nie będąc© pracownikami kolejowymi (po­
stronni). Podania o przyjęcie od osób postronnych 
będą przyjmowane do d. 28 b. m. włącznie w lokalu 
kursów ul. Chmielna nr. 90 od godz. 6 do 8 wiecz. 
Na kura niższy mogą być przyjęci bez egzaminu 
kandydaci posiadający wykształcenie co najmniej 
3-klasowe, na wyższy 6-klasowe (szkoły średniej). 
Kandydaci, posiadający niższe wykształcenie, mogą 
być przyjęci na kursy po zdaniu odpowiedniego e- 
gzaminu. Ukończenie kursu niższego, daje prawo 
po odbyciu praktyki linjowej do uzyskania od Dy­
rekcji Warsz. posad: kwalifikowanego robotnika, 
przodownika, torowego. Kurs wyższy (również po 
odbyciu praktyki) — do objęcia posad: przodowni-
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fca torowego, zastępcy nadzorcy, rządcy gmachów.
Pracownicy nieetatowi i osoby postronne mogą o* 
irzymać po pierwszym miesiącu trwania kursów 
atypendja, w zależności od warunków materialnych 
i  postępów w naukach.

Te Związku zawodowego robotników przemy-
eln wędliniarskiego. Dziś, d. 21 sierpnia, o godz. 6 
Wieczorem, odbędzie się zebrani© robotników prze­
mysłu wędliniarskiego w lokalu Komisji Central­
nej przy ul. Chłodnej nr. 10.

Zebranie. Dziś, d. 21 b. m., o godz. 8-ej wlecz., 
odbędzie się ogólne zebranie pracowników kanto­
rów wymiany, mające na celu, między innemi spra­
wami polepszenie bytu.

Wycieczka robetnieza w Tatrach. Dnia 15 b. m. 
wyruszyła z Zakopanego w góry robotnicza wyciecz­
ka, prowadzona przez tow. pos. K. Czapińskiego. 
Cerestniczylo w wycieczce 30 osób. Plan wycieczki 
był następujący: 1 dzień — przez Świaicę do Mor­
skiego Oka, drugi — na Ry6y, trzeci — z Morskkh 
go Oka przez Zawrat do Zakopanego.

Podatek szpitalny. Wobec tego, ż© wielo osób', 
ealega z opłatą podatku szpitalnego 1918 roku, ma- 
fwtra* polecił komisarjatom policji komunalnej 
przyjmować ten podatek w czasie od 14 do 30-go 
jderpnia r. b. Po upływ*© tago terminu policja przy- 
etąpi do przymusowego ściągania podatku z dołl- 
etawem kosztów egzekucji.

(a) Z Magistratu. Mf.gietrat postanowił ogłosić 
kenjrurs na potrzebną przebudowę gmachów ratu- 
Bzowych i powołać komisję do ustalenia warunków 
konkursu, złożoną z pp. wice-prezydeetów Jcnikie- 
go i Malinowskiego i ławnika p. Wejeltotta.

Celem zakupu węży dla straży ogniowej, opon 
flo ca mcc bod ów i różnych przedmiotów do konser­
wami narzędzi i przyrządów straży ogniowej, magi­
strat postanowił zatwierdzić potrzebne na to fanda- 
eze i delegować do zakupu za gTanicę ławnika Men­
ela i kapitana straży ogniowej Piętkę.

Spraedaż uliczna przez melłtssścJi. Mimaterjum 
praey i  opieki społecznej zajęło się sprawą sprze­
daży ulicznej przez nieletnich i skierowało ją na 
odpowiednie tory. Przedewszystkiem Sekcja opiekł 
Społecznej zwróciła się do komisarza nadzwyczaj­
nego, p. Anusza, z propozycją utworzenia przy nim 
komisji specjalnej dla zbadania sprawy sprzedaży 
gazet i innych artykułów przez nieletnich. Komi­
sarz propozycję zaakceptował, wskutek czego po­
wstała komisja, złożona z przedstawicieli minister- 
jum pracy i opieki społecznej, zdrowia, oświaty, 
magistratu, policji komunalnej, oraz instytucji pry­
watnych, jak Związek szerzenia idei polskiej, Ogni­
sko dla gazeciarzy, Patronat nad młodzieżą rze­
mieślniczą i w. in. W najbliższym czasie wydane 
Bostanie rozporządzenie, zabraniające nieletnim 
sprzedaży ulicznej po godz. 8, dziewczętom zaś do 
lat 18-w sprzedaż ta zostanie wzbroniona zupełnie. 
Reszta nieletnich, zanim istniejący zamiar otwarcia 
dla nich burs, Pogotowia, warsztatów i  t. p., nie mó­
wiąc już o przymueowem szkolnictwie, zostanie u- 
rzeczywisiniony, otrzyma tylko w wyjątkowych wy­
padkach pozwolenie na sprzedaż uliczną. Wszyscy, 
bez wyjątku, nieletni będą zmuszeni poddać się re-
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gestracjł, u za przekroczenie pod tym względem 
pociągnięci zostaną do odpowiedzialności ich ro- 
dzLce.

(a) Ewakuacja Suwalszczyzny. Z polecenia mi- 
nfsterjum komunikacji, do Suwałk udała się umyśl­
na komisja dla objęcia kolei w Suwalszczyźnie, a 
narazie dystansu Augustowskiego, w celu urucho­
mienia tego dystansu i połączenia tej linji z siecią 
kolei państwu.

Sprawa pułkownika Kunickiego. Sprawa, puł­
kownika Kunickiego, o aresztowaniu którego w sty­
czniu wspominaliśmy na szpaltach „Robotnika", uj­
rzy światło dziennie 22 b. m. i będzie rozpatrywana 
w sądzie okręgowym warszawskim. Słyszeliśmy, ie  
przed dwoma miesiącami pułk. Kunicki z zakładu 
kaniego przeniesiony został do więzienia w Moko­
towie i do tej pory tam się znajduje.

konie z wozem. Nieznani ludzi© przy- 
prowadztu i pozostawili przed bramą 7-go komisar- 
jBo ^ J >rzyi E le k to ra ln e j  parę koni wartości
18 00  m it, prawdopodobnie pochodzących z kra-
dzieży«

(m) Bomby na tor®© kolejowym. Dnia 17 b. m,
o godz. ó w nocy, na torze kolejowym Warszawa— 
Dębna przy wekslu na Szmułowienie przejazdowy. 
Jan Pil tea, znalazł 3 £;ai>ety ręeane, ktćre ode^ano 
do straży wolejowej na Pradze.

.. , Kradaicż smalcu amerykańskiego. Na sta­
cja towarowej Warszawa — B.zesfea m  pomocą >  
ber wonią plomby skradziono z wagonu 4 becdd 
smaku amerykańskiego, które p-zesłane były przez 
F. U. L. i - 1 . dla bezrobotnych w Mławie. W wa­
gonie tym było ogółem 72 beczki smalcu.

• EZaEtoij gty. W ek«pedvcji towaro­
wej na irosei Morsz.-Wkd. w Warszawie zatrzyma-

Salomona Ge Id bard o. który zg torii s*ę po od­
biór otrąb, a korzystając z natłoku i nieuwagi służ­
by kolejowej, zrywał naklejki z worków zawierają­
cym otręby, a naklejał na obok znajdujące się wor­
ki z amerykańską, chcąc tym sposobem za 
swoim kwsem odebrać mąkę — zamiast otrąb.
z-, J f 0  fałszywe 50-markówki. W mieszkaniu 

Vny ul. Targowej nr. 42 funkcjonarjn- 
f7t® UT?,■ ? śledczego podczas rewizji odebrali od 

w? Mlu-h fałszywych 50-markowych 
baiMcnotów. W czasie odbierania tych falsyfikatów 
V.erby ueiiowała dwa banknoty podrzeć. Werby a- 
reszlowano. W związku z tą sprawą uwięziono rów­
nież wspólniczkę jej — siostrę Sarę Cymeryng.

(m) Aresztowanie bandytów. Wczoraj na ulicy 
Chłodnej funkcjonarjusze urzędu śledczego aresz­
towali Stanisławą Krakowiaka, poszukiwanego 
praez wiedze policyjne z Grójca w sprawie napa­
dów bandyckich.

— W sprawie napadu na szosie fortowej pod
Grocnowem, funkcjonariusz urzędu śledczego are­
sztował Stanisława Michalika, przezwiskiem Kami­
zelek (iłyona nr. 10), oskarżonego o współudział w 
tym napadzie.

(m) Opadli. Marja Kurtowska, ■wyjeżdżając do 
Radomia, kupiła w kasie kolejowej na dworcu 
Warsz.-Wied. 2 bilety II klasy. Oddając bagaż, przez 
roztargnienie, pozostawiła bilety na kontuarze w 
ekspedycji bagażowej. Przechodzący po chwili 
Franciszek Polański wziął te bilety i razem z Win­
centym Kamińskim iSymchą More chodzili po sali 
i zamierzali sprzedać je zdążającym na ten pociąg 
pasażerom. Traf zrządził, że Polański zaproponował 
owe bilety strapionej p. Karkowskiej, która wzięła 
bilety, a Polańskiego i  kolegów jego oddała w rę­
ce straży kolejowej.

(an) Tajna gorzelnia. W domu nr. 21 przy ulicy 
Franciszkańskiej wykryto potajemną gorzelnię w

II M iejska Szkoła R zem ieśln icza  I
Nowowiejska 2 7 .

Działy: s to la r sk i, ś lu sa r s k i, to k a rsk i i k o w a lsk i. Przyjmuje kandydatów 
w wieku od lat 13 do 16 z ukończenia 4-ma i 5-ma oddziałami szkoły powszechnej 
lub 2 klas szkoły średniej. Zapisy codziennie od 10-ej do 2-ej w kancelarji szkoły.’

stanie nieczynnym, należącą do Jankla Bekerma- 
na. Na miejscu znaleziono aparat do pędzenia spi­
rytusu, chłodnik, 3 beczki do zacieru, oraz 2 butelki 
wódki. Bekermana aresztowano.

(on) Samobójstwo złodzieja. W areszcie I-go ko­
misariatu przy ul. Bednarskiej inr. 7 powiesił sie 
na chustce od nosa 44-letai Lejzor Zylbęrman, za­
wodowy złodziej tramwajowy, zamieszkały przy ul. 
Kawemczyńskiej nr. 4. Zastosowana odraza pomoc 
doraźna n.ie dała wyniku, a lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć. Zwłoki przewieziono do prosek- 
torjum.

(m) Pod kolami samochodu. Na placu Zamko­
wym róg ul. Piwnej samochód wojskowy najechał 
na 4-letniego Czesława Kałuskiego, którego z rana­
mi ciętemi na glęwie przewiozło Pogotowie do 
szpitala dziecięcego na ul. Kopernika.

— Na placu Parysowskim dostał się pod samo­
chód wojskowy 9-ietui chłopiec Żyd, niewiadomego 
nazwiska, któremu koło złamało lewą kość ramie­
niową. Chłopca opatrzono w ambulatorium Pogoto­
wia.
, . (ro) Fafalne skutki szybkiej jazdy. Samochód 

ciężarowy nr. 22009 wojsk gen. Hallera, prowadzo­
ny przez szofera Stanisława Grzelaka, z niewiado­
mego powodu wpadł z całą silą na transformator 
sieci telefonicznej, umieszczony na chodniku na ro­
gu uL ZygmuntowiSkńej i Floriańskiej na Pradze. 
Siłą uderzenia transformator został przewrócony, a 
umieszczone wewnątrz przewodniki telefoniczne 
zerwane.

Skutkiem powyższego wypadku, większa część 
aparatów telefonicznych na Pradze, między innemi 
i w 14-ym komisariacie, ptwesteła funkcjonować na 
czas nieokreślony. Wypadku z ludźmi nie było.

(m) Skutki jechania na stopniach tramwaju.
Starszy sierżant, Czesław Janisz, szef kancelarji w 
komandzie Cytadeli, jadąc tramwajem linjd nr. 9 
na stopniu wagonu, został zawadzony i zrzucony 
skrzydłem dorożki stojącej przed domem nr. 8 na 
ul. Nowosenatorskiej. Padając na bruk, Janisz sil­
nie się potłukł i poranił i po udzieleniu pomocy 
praez lekarza Pogotowia, został przewieziony przez 
i kolegę do koszar.

(m) Gzymsy spadają. Na przechodzącą ul. Mo­
kotowską pracownicę igły, 20-ietoią Józefę Sokoli- 
kównę, ze szczytu domu nr. 8 oberwał się gzyms 
i uderzył ją w głowę. Po opatrunku, Pogotowie 
przewiozło Sokolikównę do domu.

(m) Upadek z tramwaju. Na rogu ul. Karme­
lickiej i Nowolipia wypadł z tramwaju 12-letai A. 
Wiśniewski, i, padając na bruk, zranił się w głowę. 
Opatrzyło go Pogotowie.

(m) Upadek z drabiny. Przy ul. Wilczej nr. 50 
spadła z drabiny z wysokości kilku łokci pracowni­
ca igły, 55-letnia Marja Wiekstowa, złamała biodro i 
potłukła czoło. Opatrzyło ją Pogotowie.

(m) Przejechana. Na rogu ul. Wolskiej i Mły­
narskiej przechodząca przez środek jezdni 36-letnia 
rranciszka Matuszewska z 2-letaim synem, Edmun­
dem, dostała się pod wóz. Lekarz Pogotowia stwier­
dził u matki wstrząs i ogólne potłuczenie, zaś u 
dziecka — ogólne obrażenie i potłuczenie klatki 
piersiowej. Po opatrunku matkę przewieziono do 
szpitala św. Ducha, zaś dziecko do szpitala im. Ka­
rola i Marji na Lesznie.

— Na ul. Parysowskiej nr. 2 dostał się pod 
wóz 4-letni Zelman Zalcman i doznał potłuczenia 
klatki piersiowej i brzucha. Chłopca opatrzyło Po­
gotowie.

(m) Nieostrożność z bronią. Na ul. Krochmanej
postrzelony został w lewe udo przez nieostrożność 
murarz, 26-letni Jan Niewiadomski. Zgłosił się on 
na stację Pogotowia, gdzie nałożono mu opatrunek.

— W koszarach wojskowych na rogu ul. Solca) 
I Al. 3-go Maja raniony został w lewe oko i szyj? 
od wybuchu, granatu żołnierz, 22-letni Wacław Bie­
lecki, którego Pogotowie przewiozło do szpitala IP  
jazdo wski ego.

Lisfy do redakcji
Szanowny Panie Redaktorze.
„Gazeta Poranna" z dnia 17 sierpnia 1910 r. 

umieściła notatkę p. t. „Wykwalifikowani urzędni­
cy zawierającą oszczercze insynuacje pod moim 
adresem. Otóż oświadczam publiczni© co nastę­
puje: ’ i

1) 0 stosunku moim do Francji świadczy wy­
mownie książka moja „Sambra i Moza", podróże 
moje do Francji w czasie wojny i przyjazne sto­
sunki, które utrzymtąę z wybitnymi Francuzami.

2) Z Niemcami stykałem się tylko wówczas, 
gdy połraebnem mi było ich zezwolenie na jedno* 
razowy przejazd przez Berlin, przyezem zaznaczam, 
że podróż© moje do Polski (3 ogółem, z tych 2 przez 
Wiedeń) miały na celu zbieranie materjałów o po­
lityce niemieckiej w Polsce i na Litwie do memor- 
jałów, składanych przezemnie niejednokrotnie w 
ministerjum spraw zagranicznych w Paryżu.

3) Żadnych stosunków z dziennikarzami au- 
stro-niemieckimi nie miałem.

4) Stosunki moje z prof. Michałem Rostworow- 
ekim były zawsze i są do dziś dnia jak najlepsze.

Uważam, i© „Gazecie Porannej" najmniej 
przystoi mówić o tern, jakie kto z  Polaków i z kim 
miał relacje za granicą, a chyba reporter „Gazetjj 
.Porannej" nie wątpi, że jako b. I sekretarz lega* 
cyjny w Bernie miałbym więcej materjału od niego.

Z poważaniem Edward Ligocki.
P, S. Oświadczenie niniejsze wysyłam do re­

dakcji •wszystkich dzienników warszawskich.

Teatr i muzyka.
Teatt^aMwiiiiB Z. Przybylskiego „Wicek i Wa­

cek".
Teatr Roamaitośd. Dziś BG-ty raz efektowna 

„Eskapada". W piątek „Wanazawianka" i ^Sędzio­
wie" St. Wyspiańskiego.

Teatr Nowości. „Targ na dziewczęta".
Teatr Praski daje dziś 1 jutro „Biedną dziew- 

dynę- *

Wielkie divertisement baletowe

1) Duet Francuski „D ebiur(f tańce charakterystyczne
2) Pani Irena Zaleska, taniec motyla ( Solistki
8) Pani Wanda Szarpnicka „Gavot“ ( teatru Moskiewskiego

Chór, Soliści i Solistki.

T e a t r  „ W U 1 “  K A R O W A  18 .
W i d o w i s k a  Moralnie.

o d j ^ d a ^ l J l u ^ ^ B ^ a a a j | r o g r a m n

4) Atak lotników na Włoskie miasto
5) Atak floty niemieckiej; bitwa na morzu
6) Flota sojusznicza bombarduje port niemiecki i obraz nad Wisłą.

P o o z ą te k  
O god zln l*  

T I S w Im o .

3  B o m  M a n & lo w y

1
Warszawa, Pasaż Slntonsa Nalewki 2a

(Lokal po Akc. Toir. Drezd. Manufakt.) Adres telegraf, „PEHAWA“

Mml StockSisisn-f^ref ‘̂ hupegatan 9 A 
Filia: Ł ó d s * ;  B e r o e d y k f a

Eksport. Import. Komis.
Ofiaruje z  natychmiastowym załadowaniem z własnych 

składów w Stcckhoinłe:
Ś led zie  norweskie i szw edzkie, sardynki norweskie 
i holenderskie, m asia i o leje kokosow e, kakao, cze­
kolada, herbata, pieprz i in. artykuły spożyw cze.

Sprzeda! TYLK.O kooperatywom i hurtownikom.
Biuro otw arte od 9-ej do 3-ej i od 5-ej do 7-ej pp.
Zamó w len ia i inform acje od 11-ej—1-ej i od 5—7-ej.

Swierzbę leczy radykalnie
i i a ś ć  I

„ S c a f e i ® f ® r m  ■ $ B * a s ń s k S “
prowizor* f»rmacji I. ORAWSKIEGO. 

Mocniejsza dla dorosłyeh i łagodniejsza dla dzieci.
Kio p lam i b ie lizn y . Ma p rzy jem n y  z a p a ch . 
P o d c z a s  w c ie r a n ia  śa tw o  w c h ła n ia n ą  j e s t  

p r z e z  tk an k i c ia ła .
Po skończonej kuracji łatwo daje się zmyć wodą. 

Sprzedał w ap tikazli I lU ad aeb  aptecznych.

m  tar o k a z y j n i e  -im
sprzedaję różne u ży w a n e  fu tr a  m ę sk ie  1 ż a k ie ty  
d a m sk ie  fo k o w e  i k a r a k u ło w e  oraz kołnierze to - ^  
m ak i i k r e ty  najnowsze fasony. Nowolipie 9, m. 18.

binokle, ściśle zasto­
sowane do k a ł d e g o  

wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 8057
Pf)flf»Y do wład*» eądoweT^d^
niUuUI mlni8tracyjne w spra­
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze* 
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapuoyd- 
sklej. 4687

apelacje, od po­
boru wojskowe- 

erty na posady
sprawy karne prowin- 
ojc

Zastse cd Z-sj do 4-sj.

Jedyne Cnrłeśsijańshie flajlausze
r 5Ź r * ® 2 i ł a  P i l s k i e 35-  .

M arsza łk o w sk a  95. Telefon 231-86 i 241-86.
POLECA: Kawę ziarnistą od 20.—, mieszanki na białą od 2.—, 
na czarną od 4.5u Herbata Cejlońska f. 21., od 5-eiu fun­
tów 20 mk.—, Herbatę owocową „Fructus“ f. 12.00, Kakao 
32.—, Kakao owsiane „Nektar* 20.—, Cykorję i.8u, Grzy­
by od 10.—, Marmolada 4 mk., bliwki suszone 4.50, Buijon 
Maggi —.10, kasza i mąka owsiana, Mąka kartoflana, Jabł­
ka suszone 4 mk., Migdały. Rodzynki. Chleb świętojański, 
Figi, Orzechy, Saeharyna oryginalna 4.Ś0, Pieprz U, cy­
namon, Waniija, Kwasek, saletra, Ekstrakt: cytrynowy i oc­
towy, arakowy. Mączka Nostla, Ne© Fosfatyna, Karmelki, 
Irysy, Landrynki, Czekolada, Żelatyna, Konserwy, Sardynki, 
Musztarda, sery, Mydłe do prania od 4A0 do 8.50, Mydło to 
aletowe od 2.ś0, Bielidło l.óo, soda 1.26, Farbka —. So, 
Świece, Zaprawę do podłóg 5.— i 4.Ł0, Pastę do obuwia 
„Lech* 1.50, Szuwaks —.50, Zapałki 2.—, Palatya do far­

bowania materji tuzin 2.—
SpecjaŁcs ustępstwa dla Stowarzyszeń i Kooperatyw.

.Wydawca: Naczelna Rada Poljkiej Partji Socjal:

p i a h i m a
Zagraniczne i krajowe 

okazyjna sprzedaż 
Hagtzyn Muzyszny 
Nowy-Swiat 53,
róg Ordynackiej.

'ii
poleca świeżo nadeszłe:
Okulary, binokle ze szkłami, 
franenskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face a main), oryginal­
ne „G ille tte"-apara ty  i wszel­
kie inne noweści. Ceny nizkie.

; Rsperaeje dokładnie i tanio.

tycznej.

Sejm? t t ic s z in m  Edosfit. \

« -.,onalne, porady w spra­
wach komornianych — 
eksmisjach jedna mar­
ka, przyjmuje do win- 

dykowania akta hipoteczne, we­
ksle wyroków sądowych, wkła­
dam swoje koszta, jako też na 
prowincji. We wszelkich spra­
wach prowincjonalnych porady 
bezpłatnie. Biuro długoletniego 
praktykanta sądowego, Leszno 
38, m. 6, Henryk. 8183.

I

A m b u latoriu m

Ora Misiego Tuchendlsra
d la  ch o ró b  ż o łą d k a  i k isz e k
p r z e n ie s io n e  na u i. K rólew ­
s k ą  H i G, iii. 8 , telef. 14-27, 
g o d z in y  p rzyjąć: od I do 3.

N ow y tran sp ort szw ajc.

NICI -  15 ?2
n adszed ł do skludu fabryczi 

G alerja Luxem burg!! 70.

Ahitf70rk3 felczerk& Pachowska HnUdŁKlIiU przyjmuje chorych u- 
dziela porad bezpłatnie, ztorawia 
43—7 przy Marszałkowskiej.

i-handlowe kursy 
Chwatczyńskiego 

Roczne, półroczne. Programy.
Marszałkowska 109. 2657
Mnrnibn starannie na czas wy- 
mclcżnlj konywa pracownia 
Chłodna 24, m. 24, parter. 8155

BISafm un Jnbllersko-Zegar- 
laO pijU mistrzowski pole­
ca wiexki wybór zegarków naj­

lepszych firm złotych srebrnyeh 
czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, koiusyki, 
najnowsze fasony. Ceny nizkie. 
Przyjmuje reperacje tanio i do­
brze. Gutmacher, 2L Smocza 21.

hfizeifll ®hłopcy od iat 16 fa'
wska -41.

bryka łóżek, Grzybo.
6  i t ir ,

Unon Wackau przygo- 
tawia do szkół, udziw-' 

la lekcji dorosłym metodą skró-' 
coną. Żelazna 41, skład aptecz* 
ny teł. 285-19._____________ 8176
7nhn sztuozne, korony, mostki. 
ŁęiJj Plombowanie, wyjmowanie 
b«z oólu. Przyjezdnym zamówie­
nia w oiągu dnia, reperacja na 
poozekanlu. Ceny najniższe. Ga-. 
binet chrześcijański, Zórawia 1.
7nku sztuozne, korony, wyjmo- 
Łąiij wanie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów napocze* 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład 
dentystyczny Twarda 45, róg 
Złotej. 2954

książeczkę Koopera-
  tywy „Promień* na

jmię Aleksandra Adamczyka za 
74 1834. Łaskawy znalazca zech­
ce odnieść do Administracji „Ro-! 
botnik*., 8102

7n9lł»7!!IBn Pompkę do roweru 
LilulbŁiunU na Nowym - Bwiecie 
między Ordynacką i Chmielną 
godz.'2—3. Do odebrania w Ad­
ministracji „Robotnika*.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


